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Zbliża się dramatyczny dzień decyzji... 


Wojska międzynarodowa objęły straż be: 


ga 


STYCZEŃ — MIESIĄC SAARY 


zpieczeństwa na obszarze plebiscytowym. W wioskach i miasteczkach 


Zaglębia Saary roi się od mundurów angielskich, holenderskich, szwedzkich i włoskich. Ludność miasta Saar- 


briicken z ciekawością przypatrywała się wmarszowi bataljonu żołnierzy a ngielskich z pułku Lancasshire s 


go 


— Komendant wojsk międzynarodow ycb, gen. Brindt, zamieszkał w pałacyku na Schloss-Platzu (górna rycina); 
w pałacu rządowym przygotowuje się tymczasem wszystkie akta zwią zane z plebiscytem (dolna rycina). 


Szef powstańców albańskich w niewoli 


Nowy gubernator 
Banku Francji 


Paryż. (PPAT). Ogłoszone. naomi: 


nację p. Tannery, dyrektora gen. Kasy 
Depozytowej, na gubernaiora:. Banku 
Francji. Dotychczasowy gubernator 
p. Moret otrzymał tytuł honorowego 
gubernatora tego Banku. 


Gen. gubernator Katalon]i 


Barcelona. (PAT) Rząd hi- 
szpański zamianowa! gen. gubernato- 
rem Katalonji Portella Valladares, b. 
gubernatora cyw. miasta Barcelony 
w czasach monarchji i b. min. oświaty 
w gabinecie przed zamachem Primo 
de Rivery. Z chwilą tej nominacji 
wchodzi w życie ustawa, zawieszająca 
autonomię prowincji katalońskiej, 


~ Byrd projektuje 
nową wyprawę naukową 


Dunedin (Nowa Zelandja). (PAT) 
Admira! Byrd projektuje nową ark- 
tyczną wyprawę naukową, o ile stan 
lodów na to pozwoli. Statek Byrda 
„Bear of Oakland" udał się na zbada- 
nie terenów polarnych na pólnoc od 
Ziemi Edwarda VII. 


130 tysięcy hezrobatnych 
znalazło zatrudnienie 
we... Włoszech 


Rzym. (PAT). Wskutek zastoso- 
wania we Włoszech 40-godzinnego ty- 
godnia pracy, co wprowadzono w ży- 
cie w listopadzie ub, r., znalazło pracę 
we Wloszech do d. 29 grudnia z, r. 
130.000 bezrobotnych, 


Sezon zimowy w Krynicy 

Krynica. (PAT) Od wczoraj pa- 
da prawie bez przerwy śnieg. Na dep- 
taku krynickim pojawiły się sanie, 
narciarze wyruszyli na wycieczki. 0- 
becnie warstwa śniegu w Krynicy wy- 
nosi około 10 cm. Spadek temperatury 
i trwający opad śnieżny wróżą usta- 
lenie się dobrych warunków dla spor- 
tów zimowych. 5 


„Walki trwaja nadal. 

Paryż, (PAT) Według niepo- 
twierdzonych wiadomości z Korfu, 
wbrew oficjalnym zaprzeczeniom, w 
Albanji trwa nadal wrzenie rewolncyj- 
ne. W Tiranie wybuchła w pobliżu pa- 
taca królewskiego bomba, powodując 


skiego pałacu. 
poważne szkody materjalne, Według | 


Wybuch bomby w pobliżu królew- 


informacji z tych samych źródeł, szef 
powstańców Barghiariaris dostał się 
rzekomo do niewoli podczas utarczki 
w pobliżu Skutari 


Kuszenie djabła w Rzymie 


Plan organizacji bezpieczeństwa Europy środkowej 
zachwiany 


Paryż. (Tel. wł) Plan organizacji słowacja, zachwiał się v swoich pod- | działem wojska zaladowano na sta- 


bezpieczeństwa Europy wa | 
którego koncepcję wysunęła Czecho- 


staw wskutek wizyty ambasadora nie- 
mieckięgo, złożonej  Massoliniemu. 


Stanowisko Anglji prawdopodobnie 
pozostanie niezmienne, t. zn., iż przy- 
chyłać się ona będzie nadal na stronę 
francuską. Interwencja Londynu, któ- 
ra ma nastąpić w najbliższym czasie 
we wszystkich zainteresowanych Sto- 
licnch, przyniesie niewątpliwie pozy- 
tywne skutki, 


W. związku z zawikłaniem sprawy 
bezpieczeństwa Anstzji, przeprowadzo* 
no szereg rozmów dypiomatycznych, 
w wyniku których poseł austrjacki w 
Paryżu Egel Moelwallt stwierdził, że 
Wiedeń nieprzychylnie zapatruje się 
na sprawę gwarantowania niezajeźno- 
ści Austrji przez państwa sukcesyjne, 
a mianowicie przez Czechosłowację i 
Jugosławję. Sprawa prawdopodobnia 
nie zostanie rozwiązana przed wyjaz- 
dem ministra Lavala do Rzymu, 


Laval wyjeżdża 
do Rzymu 


Paryż. (PAT). Ogłoszono urzędo-” 
wo, że zaproszony przez rząd włoski 
min. Laval wyjedzie jutro o g. 20,30 do 
Rzymu, Min. Laval przedstawił na po- 
siedzeniu rady min, przebieg dotych- 
czasowych rokowań  francusko-wło- 
skich. Min, Laval odbędzie w Rzymie 
rozmowy na tematy, interescjące oba 
kraje, a dotyczące polityki ogólnej w 
myśl prowadzonych od pewnego czasu 
rozmów dyplomatycznych. 


Ostatni kontyngent 
wojska brytyjskiego 


Londyn. (PAT). Ostatni kontyn- 
gent wojska brytyjskiego, przeznaczo- 
ny do Zaglębia Saary, został zalado- 
wany na okręt w Dover. Wraz z od- 


tek 8 samochodów pancernych. 


Mig jest mordercą syna Lindberg 


Najnotworniejszą w dziejach 


kryminalistyki ostatnich lat zbrodnię rozstrzyga sąd 


Na ławie oskarżonych zasiadł Bruno Ryszard Hauptmann; 


Niemiec, na którym ciążą poważne poszlaki, że uprowadził, 


a następnie zabił, dziecko Lindberyha. 


Zbrodnia ta emo- 


cjonowała w swoim czasie całą Amerykę. Policja calej kuli 
ziemskiej uczestniczyła w poszukiwaniu zbrodniarzy, którzy 
skrzywdzili pierwszego pograumcę Atlantyku. 


LNowy Jork. (Tel, wl.) Dziś przed 
południem rozpoczął się w małem 
miasteczku Flemington, w stanie New- 
Jersey, proces Hauptmanna, oskarżo- 
nego o porwanie synka Lindbergha. 
Rozprawa wywołała niebywałe zacie- 
kawienie nietylko w samej Ameryce, 
ale i poza jej granicami. Można śmia- 
ło powiedzieć, że wskutek tego małe 
miasteczko stało się ośrodkiem po- 
wszechnego zainteresowania. Przez 
szereg miesięcy niewątpliwie będzie 
na iistach całego świata, 

Już dziś władze i ludność przyzwy- 


się gorączkowe przygotowania do 
przyjęcia tysięcy-gości, a  zwiaszcza 
dziennikarzy, Wszystkie wolne miej- 
sca w lokalach i hotelach rozchwyla- 
no, płacąc b. wygórowane ceny. Aby 
dać dach nad głową licznym przyby- 
szom, władze przeprowadzają sz g 
inwestycyj w pośpiesznem tempie. 
M.in, rozbudowano, sieć telefoniczną. 

Ogółem wezwano na rozprawę 200 
świadków pomiędzy nimi również 
malżonków Lindberghów. Obrona 
i oskarżyciel zapowiedzieli w, razie 
potrzeby powołanie nowych świad- 


czajóńe do spokojnego i monotonnego | ków, Ponieważ koszta procesu szaco- 


życia odczuły to w zupełności. 


Robi | wane są bardzo wysoko zarząd gminy 


Strona 2 = _ Orędownik = Numer 2 
c rb 


Flemington ma poważne trudności 
finansowe į zwrócił się io władz ad- 
ministracyjnych o pomoc, którą otrzy- 
mał, dzięki czemu zdoła prawdopodo- 
bnie podołać nowym obowiązkom 
i ulokować, oraz wyżywić liczne rze- 
sze. 

Pierwsze dni procesu wypełnią 
formalności wstępne, oraz dokona sią 
wyboru kompletu przysięgłych, którzy 
mają zadecydować o winie Haupt- 
manna i towarzyszy, Wyznaczono 150 
kandydatów, z których wybierze się 
12 sędziów, przyczem obrona i oskar- 
żeni mają prawo zgłoszenia sprzeciwu 
co do poszczególnych osób. Powszech- 
nie liczą się, że w czasie rozprawy 
wyjdzie na jas wiele sensacyjnych 
i dotąd nieznanych szczegółów z prak- 
tyk zbrodniarzy zwaszcza w zakresie 
uprowadzania dzieci, oraz wogóle z 
życia świata przestępczego. 

W środę od samego rana w mią- 
steczku niebywały ruch. Proces roz- 
począł się, jak zwykle od wstępnych 
formalności. poczem załatwiono sze- 
reg pomniejszych spraw i przystąpio- 
no do obioru kompletu sędziowskiego. 

Rozprawa odbywa się w starym 
gmachu liczącym około 100 lat. Aby 
pomieścić spodziewane tłumy, musia- 
no przeprowadzić odpowiednie prze 
budowy, a zwłaszcza powiększyć salę. 
Zainteresowanie procesem wzrasta z 
każdym dniem. Do Flemington napły- 
wają coraz to nowi goście. 


Prezydent Rzolitej 
wyjechał do Spały 


Warszawa, 2. 1. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej wyjechał z powrotem 
do Spały, (w.) 


Nowy rok 
pod znakiem pokoju 


Warszawa. (Tel. wł.) We wszyst- 
kich niemal przemówieniach oficjal- 
nych, wygłoszonych z okazji składa- 
nia życzeń noworocznych przedstawi- 
cielom poszczególnych państw, w zde- 
cydowany sposób dominówało pra- 
gnienie utrzymania pokoju. 

Uwidoczniło się to szczególnie w 
przemówieniu, wygłoszonem przez ks. 
nuncjusza Marmaggi'ego w imieniu 
korpusu dyplomatycznego przy TZĄ- 
dzie polskim i w odpowiedzi, wygło- 
szonei przez Prezydenta R. P. v% 

Podobną myśl przewodnią zawie- 
rało przemówienie kanclerza Hitiera, 
wygłoszone do korpusu dyplomatycz- 
nego, akredytowanego przy rządzie 
Rzeszy, oraz przemówienie króla Ka- 
rola II do korpusu dyplomatycznego 
przy. rządzie rumuńskim. 


Danina szkolna 


Warszawa, 2. 1. Projekt ustawy 
o daninie szkolnej został opracowany 
i ma być rozpatrzony na jednem z 
najbliższych posiedzeń rady mini- 
strów, poczem będzie skierowany do 
Sejmu, Daniny mają obowiązywać na 
obszarze gmin miejskich i wiejskich 
za wszystkie lokale, nie wyłączając lo- 
kali w budynkach nowowyhudowa- 
nych, w nadbudówkach lub przebu- 
dówkach, bez względu na termin u- 
kończenia budowy. 

Projekt przewiduje szereg zwolnień 
od płacenia daniny szkolnej, naprzy- 
klad dla lokali urzędowych, kościel- 
nych, oświatowych, dobroczynnych 
it. d. Dalej od mieszkań jedno i dwu- 
pokojowych, zajmowanych przez bez- 
robotnych, o ile nie mają sublokato- 
rów. Od takich samych mieszkań in- 
walidów, sierot po inwalidach itd. 

Podstawę wymiaru podatku ma 
stanowić ilość zajmowanych lokali na 
dzień 15 grudnia. Stawki podatkowe 
wynoszą: od lokali 1 i £-izbowych po 
2 złote od izby, od lokali 3-izbowych 
po 3 złote, od lokali 4-izbowych — 4 
złote, od lokali 5-izbowych łub więk- 
szych 5 złotych od izby. Za izbę należy 
uważać wszelkiego rodzaju pomie- 
szczenia, jak pokoje mieszkalne, kuch- 
nie, pokoje dla służby, sklepy, sale, 
pokoje biurowe i t. p., z pominięciem 
lokali, które nie nadają się do zamie- 
szkania, wykonywania zawodów lub 
prowadzenia przedsiębiorstwa. Do da- 
niny szkolnej nie mogą być ustano- 
wione żadne dodatki państwowe lub 
samorządowe. Wymiar i pobór dani- 
ny mają wykonywać urzędy skarbowe, 
a płatną danina będzie do 30 kwietnia 
każdego roku podatkowego. Nie- 
uiszczone w terminie daniny mają 
podlegać przymusowemu ściągnięciu 
narówni z innemi podatkami państwo- 
wemi. Danina szkolna ma wpływać w 
calości do skarbu państwa na rzecz 
funduszu szkolnego. (w) 


Trocki wypiera się współudziału | 
w morderstwie Kirowa 


Stary wyga rewolucyjny 0 terorze indywidualnym 


Paryż.*(PAT.) Trocki, który w 
dalszym ciągu przebywa we Francji 
w nieujawnionej miejscowości, nade- 
słał za pośrednictwem Ag. Havasa 
komunikat do prasy, w którym odpie- 
ra zarzut współdziałania w zamachu 
na Kirowa, 

„W ciągu 40-letniej działalności — 
pisze Trocki —, jako marksista zval- 
czałem uciekanie się w walce rewolu- 
cyjnej z caratem, a cóż dopiero z 
przedstawicielami państwa robotni- 
czego, do terorf indywidualnego. 
Ogłosiłem dziesiątki artykułów w róż- 


nych dziennikach, poddając ostrej 
krytyce tego rodzaju teror., Obecnie 
nie widzę powodu do zmiany pogla- 
dów pod tym względem." k 

Trocki zapowiada wydanie w naj- 
bliższym czasie broszury, poświęconej 
analizie warunków politycznych, któ- 
re spowodowały powstanie terory- 
stycznej grupy Nikołajewą. W broszu- 
rze tej ma ując istotny cel akcji tych, 
którzy usiłowali związać jego nazwi- 
sko z nieodpowiedzialnym i zbrodni- 
czym czynem. 


Jeszcze tydzień cisza... 


Potem będziemy mieli naradę w sprawie 
nicznej i wyjazd min, Becka do 


Warszawa, Ź, 1, Poza przyjęcia- 
mi noworocznemi, które noszą zawsze 
charakter oficjalny, w życiu politycz- 
nem panuje całkowita clsza. Potrwa to 
jeszcze przez bieżący tydzień, W po- 
czątkach przyszłego tygodnia należy 
oczekiwać narad w dziedzinie polityki 
zagranicznej, po powrocie min. Becka 
z państw północnych i przed jego wy- 
jazdem do Genewy. 


zadań tagra: 
enewy 


Jak słychać, min. Beck miał pier- 
wotnie zamiar udać się z Kopenhagi 
do Londynu, ale mu zakomunikowano. 
że ke yA Pi PEC JĄ 

anuje zupełny spokój. Wobec tego p. 
Bock wyjechał do Sztokholmu. Okolo 
12 stycznia min Beck wyjedzie do Ge- 
newy na posiedzenie Rady Ligi Naro- 
dów. Tam spotkać się ma z min. La- 
valem. (w.) 


Z posłem Idzikowskim coraz gorzej 


Śledztwo ujawniło nowe okoliczności, obciążające b. dsiała- 
czą B, B. na odcinku rzemieślniczym 


Warsząwa, 2. 1. Śledztwo w 
sprawie b. posła Idzikowskiego z BB. 
i zastępcy dyrektora departamentu po- 
datkowego Michalskiego dostarczyło 


obszernego materjału oskarżycielskie- , 


go. Wyszły na jaw nowe okoliczności, 
obciążające ich obu. Zakończenie 


śledztwa należy oczekiwać w końcu 
stycznia, rozprawa a zaś prze” 
ciwko obu odbędzie się wczesną wio- 
sną. Obrona Idzikowskiego czyńi stą+ 
rania o zwolnienie go z więzienia śled- 
| czego z powodu złego stanu m 
w.) 


Samolot rumuński 


runął w przepaść 


Lotnik Dimilrescu zabity i 


Karlsruhe (PAT) W pobliże 
wsi Byrthal spadł wczoraj po południi 
z wysokości 1.000 ra. samolot rumuń- 
ski. W katastrofie zginąt lotnik Dimi- 


*rescu. Dwaj pasażerowie zdołali się 
ratować, wyskakując zę spadochro« 
nem. Samolot dążył do Paryża. Przy» 
czyny katastrofy nieznane. 


Lód na polskich rzekach 


Warszawa, 2.1. Wisła pod War- 
szawą pokryła się lodem na całej sze- 
rokości. Pod Zawichostem utrzymuje 
się powłoka lodowa  8-centymetrowej 
grubości, natomiast pod Krakowem 
Wisła jest niezamąrznięta, a w godzi- 
nach przedpołudniowych padał w Kra- 
kdwie, podobnie jak w Poznaniu, 
deszcz, Pod Płockiem na Wiśle gęsta 
kra.. Dunajec jest niezamarznięty, na- 
tomiast na Sanie pod Przemyślem po- 
włoka lodowa wynosi 12 ctm. grubo- 
ści. Rzeki, płynące przez wschodnie 
dzielnice kraju, są od dłuższego czasu 
zamarznięte, a lody doszły do znacz- 
nej grubości. Na Niemnie i Prypeci 
lody posiadają około 30 ctm. grubości, 
na Bugu 11, na Narwji 22 ctm grubo- 
ści. (w.) 


Przeszło 400 tysięcy 
bezrobotnych 


Warszawa,2.1. W dniu 29 gru- 
dnia liczba bezrobotnych, zarejestro- 
wanych w państwowych urzędach po- 
średnictwa pracy, wyniosła na terenie 
całego kraju 408173 osoby, wykazując 
wzrost bezrohocia w ciągu ostatniego 
tygodnia o 18665 osób. Liczba bezro- 
botnych w Warszawie wynosiła 42 192 
(wzrost 396), w Łodzi 47792 (wzrost 
2112), na Śląsku 104 039 (wzrost FR 

w. 


11 tys. robotników polskich 
straciło pracę we Francji 


Warszawa, 2. 1. W roku 1934 
straciło pracę we Francji i wróciło do 
Polski okolo 11 tys. robotników pol- 
skich. Większość z nich to b. robotní- 
cy, zatrudnieni w kopalni węgla. Zwal- 
niano robotników także z fabryk. W 
rolnictwie większe redukcje robotni- 
ków polskich nie były w ostatnich cza- 
sach stosowane. (wę K 


Wygrane dolarówki 


Warszawa, 2,1. W ciągnieniu 
dolarówki padło 12000 dolarów na Nr. | 
100 080; po 3 000 dolarów na Nr. 310608, 
1431004, 1106872, 1420318, 420601, 
560 158. Po 1 000 dolarów nr nr. 626551, 
179428, 358909, 830532, 1361251, 
1263 475, 531 130, 


Nowy rekord pływacki 


Nowy Jork, (PAT), Młoda pły- 
waczka amerykańska Vandeweghe u- 
stanowiła nowy rekord światowy w 
pływaniu nawznak na 100 yardów 
czasem 1:00,4 sek. 


Ujęcie szpiega? 


Nowy Jork, (Tel. wL). W Peter- | 
burg w stanie Floryda władze areszto- | 
wały studenta japońskiego, Matsudę, | 
podejrzanego o szpiegostwo ną rzecz | 
Japonji. Bawił on na wywczasach na 
Florydzie i przychwycony został, gdy 
robił zdjęcia miejscowych doków oraz 
pancernika „Trenton*, 

Matsuda przyznał się, że jest rezer- 
yz: marynarki japońsk a twier- 
dzi, że zdjęcia robl dla własnej przy- 
jemności i w celach amatorskici 


Katastrofa lotnicza 


Berlin. (Tel. wł.) W pobliżu Buehl, 
w Badenii, uległ katastrofie samolot 
rumuński. 

Aparat, który posiadał znaki YR AGI, 
wystartował we wtorek rano © Rodz. 
9,30 z lotniska Aspern pod Wiedniem 
do Paryża, Dotąd nie stwierdzono, co 
było przyczyną katastrofy. Pilot Wasy! 
Dimitrescu z Konstancy poniósł śmierć, 
a towarzysz jego, Prim. w ostatniej 
chwili zdołał wyskoczyć z wysokości 
1200 m i przy pomocy spadochronu wy- 
ratował się 


„Obstrukcja, złe funkcje trawienia, 

rozkład | fermentacja w jelitach, nad- 
kwaśność soku żołądkowego, nieczy= 
sta cera na twarzy, piersiach į plecach, 
czyraki, kater LODY SKY. ky: 
rzemijają prędko przy użyciu natu- 
Ej 3 borile j FranciszkaJózefa. 

g 6. 


Królowa - Matka holenderska, Emma 


ccc 


Skończyły się dobre czasy 
dla złodziei 


Warszawa, 2 1. Sąd Najwyż- 
szy wydał orzeczenie w sprawie prze- 
pisów kodeksu karnego, że kary, prze- 
widziane za defraudacje w artykule 
262 k. k., nie wykluczają możliwości 
późniejszego pokrycia szkód, wyrządzo- 
nych przez defraudanta z racji wysta- 
wiania weksli, czeków itp. rzęczy. (w.) 


Międzynarodowy ziazd 
prasy sportowej 


Luxemburg. (PAT). Odbył się 
tu międzynarodowy zjazd prasy spor- 
towej. na którym Polskę reprezento- 
wał red. Hauptmann. Prezes między- 
narodowego Zw. Dziennikarzy Sporto- 
wych p. Boin w przemówieniu wstęp- 
nem podkreślił wspanialą organizację 
międzynarodowego zjazdu w Polsce w 
T,- 1933- -W sprawozdaniu . preres 
Boin zaznaczył, że na wiadomość a 
powodzi w Polsce Związek samurzut- 
nie przystąpi! do akcji, mającej na ce- 
lu niesienie pomocy powodzienom. 
Zebrane na ten cel wśród społeczeń- 
stwa belgijskiego pieniądze zostały 
przekazane na ręce Ogólnego Komite- 
tu Pol. Z uchwał, powziętych na zjeź- 
dzie, trzeba przedewszystkiem pod- 
nieść ugodę, zawartą z Niem, Komite- 
tem Olimp. w sprawie udziału prąsy 
w przyszłych Igrzyskach Olimpijskich, 
w myśl której dziennikarze, delegowa- 
ni na igrzyska, muszą być zgłoszeni 
jedynie przez swoie krajowe organiza- 
cje zawodowe. Następnie poruszono 
sprawę konkursu olimpijskiego w za- 
kresie literatury pięknej W związku 
z temi sprawami wyslane zostały do 
Niem. Kom. Ol, odpowiednie zapyta- 
nia, 


4ĄŻ Winam E 


W czasie noworocznego apolu szturmó- 
wek w Lustgartenie wygłosił przemówie- 
pie wyższy komendant grupy, V. Jagow, 
który m. in. oświadczył: W ub. roku orga- 
nizację szturmówek wskutek zdrady kilku 
przywódców doznały ciężkiego ciosu. Nie 
wolno jednak patrzeć wstecz, lecz trzeba 
iść droga netnienia obowiązków. V. Jazow 
zapowiedział. żo w r. 1935 szturmówki, 
zgodnie z wolą kanclerza, wystąpią znów 
na czoło ruchu nar. socjalistycznego. 

* 


Patrol wojskowy natknął się w górach 
Quiras na grupę rewolnejonistów, którzy 
ukrywali się tam od czasu stłumienia po- 
wstania w październiku. Podczas strzela- 
niny, jaka się wywiązała, zabito dwóch 
powstańców, 


Z Rzymu donoszą, że ogłoszono listę, za- 
wierającą 700 awansów i translokacyj W 
armji. Jest to pierwszy etap wykonania 
nowej ustawy wojskowej, uchwalonej w 
maju 1934 r, i mającej na celu awahsowa- 
nia oficerów wedlug kwalifikacyj, a nie 
wedle starszeństwa. 


* 


Prezydent Roosevelt zażąda od kongre- 
su powiększenia kredytów na armię o 445 
mijjonów dolarów, a na marynarkę o 100 
miljonów dolarów Ta ostatnia suma ma 
być przeżnaczona wyłącznie na budową 
nowych okrętów wojennych 


Numer 2 


Strona 3 


Lbrojny napad bandytów na bank 


Trzech opryszków usiłowała obrabować kasę banku w Peszcie - Strzały do klientów 
i ucieczka skradzionem autem — W pogoni za zbrodniarzami 


prasy żydowskiej 
w Łodzi 


Łódź, 2 stycznia. 


Ostatnie dni przeszły w Łodzi pod 
znakiem wielu sensacyj politycznych. 
— Zwolnienie więźniów narodowych, 
ukonstytuowanie się nowej rady miej- 
skiej, wybór nowego zarządu miasta, 
wystąpienie radnych Ch, D. z klubu 
narodowego — oto wydarzenia, które 
do głębi poruszyły całe społeczeństwo 
łódzkie. Trzeba przyznać, że Łódź po- 
mimo rozmachu — z jednej i kryzysu 
— z drugiej strony, bardzo żywo rea- 
guje na wydarzenia o charakterze o- 
gólnym, polit nym, czy społecznym. 
Robotnik łódzki, mimo, iż w walce 
o swój byt wydobywa z siebie nad- 
ludzkie wprost wysiłki, znajduje je- 
szcze czas i na to, żeby pośpies za 
wypadkami dnia. 

Jeżeli chodzi o sprawę więźniów 
narodowych — wiadomo, że jest ona 
jeszcze w toku. Pierwszym dniem pro- 
cesu będzie 14 s znia 35 r. O dal- 
szych sprawach wypowiedzieliśmy się 
już niejednokrotnie w sposób jasny 
i zdecydowany. 

Dzisiaj pragnęlibyśmy zatrzymać 
się pokrótce przy omówieniu roli pra- 
sy żydowskiej anacyjnej". Do pra- 
sy żydowskiej należy zaliczyć osławio- 
ny brukowiec „Express“, „Republikę* 
i „Glos Poranny". Ten ostatni usiluje 
walczyć z sanacyjnym  „Kurjerem 
Łódzkim" o tytuł organu „sanacyjne- 
go*, Do tej pory niema ustalonej opi- 
nji, które z tych pism de facto repre- 


zentuje interesy pogrążonego „we 
śnie“ obozu ego", Faktem 
jest, że tak i „Kurjer“ na 


usługami znanej 
i o dwa pierwsze 

p i „Republikę“ — 
„wielkich* aspiracyj, bo 


wystarczy im... powodzenie mate- 
rjalne, oparte na... „sensaciach kry- 
minalnych*. Nie należy przez to 


wszakże rozumieć. aby one absolutnie 
się nie angażowały po stronie obozu 
„sanacyjnego*. Owszem — i to bardzo 
wydatnie, tylko trochę niezręcznie i za 
hardzo po .. „żydowsku", 

Rzecz znamienna: ieżeli chodzi o 
walkę z Obozem Narodowym, wszyst- 
kie wspomniane pisma, jakby na ko- 
mendę (oczywiście każde na swój spo- 
sób) usiluiją go zdyskredytować, po- 
derwać zaufanie w masach, ośmieszyć, 
obryzgać błotem i t. d. Ta perfidna 
i z iście żydowskim sprytem przepro- 
wadzona akcia wzmogla się od chwili, 
kiedy wybory do samorządu miejskie- 
go w Łodzi zostaly zalegalizowane, t. 
zn. od tej pory, kiedy już nie było 
dwóch zdań, że narodowcy zasiądą na 
ratuszu, Żydzi, orjentując się, że ich 
marzenia ulotniły się w obłoki, zaczęli 
prowadzić grę na. wszystkie strony, 
byleby tylko nie dopuścić do władzy 
rządów narodowych. Zaczem najprzód 
prasa żydowska trąbiła niema] w 
każdym numerze, że w Obozie Naro- 
dowym nastąpił rozłam .Kłamstwo to 
powtarzało się jeszcze przez długi o- 
kres czasu, aż do wyznaczenia pierw- 
szego posiedzenia rady miejskiej. Kie- 
dy w te bzdury nikt nie uwierzył — 
puszczono drugą plotkę, że w klubie 
radzieckim narodowym panują fer- 
menty i że lada chwila należy oczeki- 
wać rozłamu. Kiedy doszło do pierw- 
szego i drugiego posiedzenia — przy- 
czem o rozlamie nigdzie nie było sły- 
chać — ta sama prasa żydowska moc- 
no się zmartwiła i na chwilę ucichła, 
by później znowu przystąpić do ata- 
ku. Większość narodowa w radzie 
miejskiej nie dawała Żydom spokoju. 
Uwierzyli oni tylko w jedną „deskę 
ratunku“: musi nastąpić rozłam! Ja- 
koż i znowu rozpoczęto grać na ner- 
wach. Radnych Ch. D. wbijano w am- 
bicję, czem to oni są, że Obóz Narodo- 
wy bez nich to nie itp. histgrje. Po- 
tem usiłowano poróżnić przywódców 
Obozu Narodowego słowem pu- 
szczano tak perfidne kłamstwa, że każ- 
dy nieorjentujący się dobrze w zawi- 
kłanych naszych stosunkach łódzkich, 
mógł rzeczyw kie te plotki 
brać na serjo i niepokoić się. A o to 
tylko prasie żydowskiej chodziło, Za 
wszelką cenę. chciała. zdezorjentować 
opinię publiczną, by upiec dla siebie 
przy tej okazji odpowiednią pieczeń. 

Kiedy obecnie wystąpienie radnych 
Ch. D. stalo się faktem dokonanym, 
ydowska poszla dalej i usiluje 
Obozu Narodowego 
znowu temi sammemi metodami: kłam- 
stwem, perfidją 1 plotkami. 

Ostatnio niejakiś Strum w „Głosie 
Porannym* zajął się „rysami na en- 


Budapeszt. (PAT). Miasto zo- 
stałe wczoraj poruszone niezwykle zu- 
chwałym napadem bandyckim, doko- 
nanym w biały dzień na jeden z ban- 
ków. Przed południem wpadło do filji 


Węgierskiego Banku Handlowego, jed- 
nej z poważniejszych instytucyj finan- 
sowych, znajdującej się na pl. Wolno- į 
ści, trzech osobników z rewolwerami w 
ręku. Napastnicy skierowali się do ka- 


Gwnttowny orkan, połączony z olbrzymiemi opadumi śniegu nawiedził” Chicago. 
Przy usuwaniu Śniegu zatrudniono 50 tysięcy ludzi, przyczem usunięto śnieg ie- 
dynie z głównych ulic. Na obrazku ulica na początku śnieżycy 


| Figura goryla zabiła człowieka 


Wstrząsający wypadek przed kinem w Grudziądzu 


Warszawa (Tel, wł) W Gru- 
dziądzu przed kinoteatrem „Orzel“ wy- 
darzył się wstrząsający wypadek. Ki- 
no wyświetlało film p. tł „Syn King- 
Konga", Na frentonie budynku n- 
mieczczono wielką, drewnianą fig"rę 
reklamową, wyobrańejęcą goryla, Po 
zejiciu tego filmu z ekr=nu postano- 
wiono usuąć reklamę. Operator fil- 
mowy 31-letni Maksymiijan Gordon, 
stojąc na drabinie, pomagał robotni- 


Oficerski kurs narciarski 
w Zakopanem 


Zakopane. (PAT). Do Zakopane- 
go przybyla grupa olicerów-lotników 
w liczbie 30 osób. Lotnicy rozpoc: 
jutro w Dolinie Pięciu Stawów pi 
kierunkiem instruktora P. Z. N 


14- 
dniowy kurs narciarski, o charakterze 
instruktorskim. 


kom opuszczeć na linie fignrę, pod- 
trzymując ją. W pewnej chwi!l figu- 
ra goryla zepchnęła stojącego na dra- 
binie Gordona, który spadł na chod- 
nik, uderzył głową o plyty kamienne 
i doznał ręknięcia podstawy czaszki. 
Jetnocześnie goryl zwa!ił się na nie. I 
szczęśliwego, a brzeg figury przeciął | 
mu arier*- na szyi. Ranrego odwie- | 
ziono autem do szpitala, gdzie zmarł 
ro kwadransie. (w) 


Ankieta w sprawie teroru 


Warszawa, 2. 1. Rząd polski 0- 
trzymał tekst ankiety Ligi Narodów 
zgodnie z uchwałami, powziętemi na 
ostatniej nadzwyczajnej sesji Rady 
Ligi Narodó' w sprawie zwalczania 
teroru politycznego. Polska, j szy- 
stkie inne państwa, ma udzielić odpo- 
wiedzi do dnia 1 stycznia. (w.) 


deckiej budowli". Autor szczególną 
troską otoczył t. zw. „Zw. Młodych Na- 
rodowców*, sklaniający się — jak wia- 
domo — do „sanacji“. Pisze on m. in. 
tak: 


„Sanacja przez usta posła Mie- 
dzińskiego z radością powitała 
ten pierwszy zewnętrzny objaw 
chęci współpracy  „sanacyjno*- 
endeckiej, nie orjentując się w 
tem, że wpływy grupy awangar- 
dzistów (Z. M. N. przyp. red.) 


są minimalne wśród masy dotych- 

czasowych zwolenników haseł na- 

cionalistycznych.'* 

Tenże sam „Głos Poranny*, który 
niedawno trąbił jeszcze na całe gar- 
Obóz Narodowy rozlatuję 

z 


dło, że... 


ideologji marsz. Pilsudskiego — obec- 
nie chowa ogon pod... siebie i po- 
wiada z ubolewaniem, że... „Z. M. N. 
nie ma wpływu w masach”. Pocóż 
więc wypisywanie tych bzdur? Pocóż 
więc to oszukiwanie opinji publicz- 
nej? 

Prasa żydowska, widząc, że pierw- 
sza bujda była nieudana puszcza dru- 


gą: 
„Pomijając grupę .Awangar- 
dy“ (Z M. N. — przyp. red.), która 


dąży do współpracy z obozem rzą- 
dowym, lecz która specjalnych 
wpływów nie mą ani wśród mas, 
ani wśród młodzieży akademic- 
kiej, należy przypuszczać, iż dru- 
ga grupa, niby rozłamowa — 0- 
bóz Narodowej Rewolucji (0. N. 
R.) jest oddziałem manewrowym, 
wypalowyn macierzy swej, a 
mianowicie stronnictwa narodo- 


wego," 
Podobnych „kwiatków“ moglibyś- 
my cytować bez liku. Wystarczy 


wszakże tyle, by zrozumieć, że prasa 
żydowska w Łodzi nie gardzi żadnemi 
środkami, byleby tylko prowadziły do 
jednego celu: osłabienia wpływów 0- 
hozu Narodowego. Dlatego też uważa- 
my za obowiązek przestrzec wszyst- 
kich zwolenników idei narodowej 
przed sprężynami i siłami masońsko- 
i „sanacyjno'-żydowskiemi, którym 
zależy na zdławienin ruchu narodo- 
wego, bo tylko on stoi im na prze- 
szkodzie. 

Na insynuacje i kłamstwa odpo- 
wiemy wszyscy hasłem: Pod sztanda- 
rem idei Obozu Narodowego wywal- 
czymy napewno Wielką, Katolicka 
i Narodową Polskę — tak nam dopo- 
móż Bóg! (t) 37 


sy, chcąc zrabować pieniądze, przy« 
czem zasypali strzałami kasjera, który 
padł trupem na miejscn. Urzędnicy 
bankowi i niektórzy z klientów zaczęli 
również strzelać. Wywiązała się obu- 
stronna strzelanina, w której wyniku 
jeden z bandytów został zabity. Dwaj 
pozostali zbiegli, nie zabrawszy z sobą 
żadnego łupu. 

W czasie strzelaniny wymieniono 
okolo 20 strzałów. Dwóch urzędników 
bankowych i jeden klient odnieśli cięż- 
kie rany. Napad miał miejsce w godzi- 
nach największego ruchu interesen- 
tów. 

Budapeszt. (PAT). Policja bu- 
dapeszieńska ujęła wczoraj trzech 
bandytów, którzy dokonali w ponie- 
działek zbrojnego napadu na fllję 
„Węgierskiego Banku Handlowego" 
w Peszcie. Ofiarą tego napadu padły 
— jak wiadomo — 2 osoby. 

Z ujętych bandytów dwaj odegrali 
rolę czynną w napadzie, trzeci zaś pro- 
wadził skradziony samochód, którym 
zbrodniarze uciekli. 

Auto znaleziono 
miastem. 

Jeden z bandytów został zraniony 
w czasie strzelaniny. 

Wszyscy trzej przyznali się do u- 
działu w napadzie, 


porzucone pod 


Zawody hokejowe w Krynicy 


Kynica. (PAT.) W dalszym cią- 
gu turnieju hokejowego rozegrano w 
środę przed poludniem mecz między 
Warszawianką a Ogniskiem (Wilno), 
Mecz zakończył się wynikiem reniiso- 
wym 1:1, 


Straik hrazyliiskiej 
marynarki handlowej 


Berlin. (PAT.) N. B. I. donosi z 
Rio de Janeiro, że w brazylijskiej ma- 
rynarce handlowej wybuchł strajk. W 
strajku biorą udział niemal wszystkie 
syndykaty w tej liczbie i syndykat ka- 
pitanów floty handlowej. Zachodzi o- 
bawa, że strajk rozszerzy się i ogarnie 
oprócz portu Rio de Janeiro także i ko- 
lej, łączącą port z miastem. 


UWAGI 


Dla tych, co w noc sylwestrową w familji 
europejskiej trącali kieliszkiem i pili na po- 
myślność bliskiego związku małżeńskiego 
Mademoiselle Marjanny z Signorem Benitą 
był dzień następny niemalem rozczarowa- 
niem. Dzienniki paryskie, sprzedawane tego 
dnia na ulicach kontynentu, były mocno 
zafrasowane nową zwłoką w zaręczynach. 

Flirt włosko-francuski porusza — rozu- 
mie się — wszystkie ciocie, starsze panny 
i podtatusiałych mężów europejskich już od 
dlugich miesięcy. Prawdę mówiąc, nie było» 
by w tych konkurach nie tak bardzo podnie« 
cającego, gdyby nie zygzakowata linja przed 
ślubnego kontredansu, w którym raz jedna, 
to znów druga strona wysuwa się nieopact- 
nie ftaprzód. Spostrzega, że wyszła poza do- 
zwoloną linję, znów się cofa, — w sumie do- 
prowadza do rozpaczy obsiadłą na kanapack. 
salonu międzynarodowego familję. 

Signor B. zresztą kawaler nielada, Z wla- 
ściwą jego rasie siłą elokwencji podbija 
z punktu serduszko leciwej trochę — więc 
ach! jak czekającej panienki. Ona z 
wą jej liczbie wiosen agresją czemprędzej 
wierzy, już gotowa się godzić. Ale pr: 
dzą refleksje: I chciałabym i boje si 
przyjaciółki, które nie znoszą wynioslego 
Rzymianina. Przyjaciółki serdeczne, ofiarne 
i oddane. 


Oblubieniec ponadto (jak się dopiero po- 
woli okazuje), to flirciarz ogromny. Patrzy 
również chętnie i na inne białoglowy tego 
kontynentu. Czaruje obietnicami, czasami 
grozi. Biedna Marjanna z tego powodu cier- 
pi, czyni wymówki, — wkońcu znowu po- 
goda. 

Byłby wreszcie czas na oficjalną dekla- 
racjęł 


Faniusie w zielonych Rape 


3) 
— Dziękuję za tę względność ku- | 
zynko. 


—0 tak, możesz spać choćby do 


siódmej. 
„Paniusie w zielonych kapelu- 
szach* oddalają się majestatycznie, 


pozostawiając Adę przed staroświec- 
kiem mahoniowem lóżkiem, pokrytem 
kołdrą zieloną w kwiaty i czerwoną 
pierzyną. 
z Dziękuję za tę względność, ku- 
(0. 


— 0, tak, możesz spać choćby do 
siódmej, z f, 

„Paniusie w zielonych kapelu- 
szach* oddalają się majestatycznie, 
pozostawiając Adę przed staroświec- 
kiem, mahoniowem łóżkiem, pokrytem 
kotdrą zieloną w kwiaty i czerwoną 
pierzynę. 

IL. 

Jeden długi stożek... 
stożek .., trzeci długi stoż +. 

Przez niskie, boczne drzwi katedry 
wychodzą trzy cienie w formie wy- 
dłużonych stożków. To Telcyda, Róża 
i Joanna Davernis, w długich pelery- 
nach i dluższych jeszcze kloszowych 
spódnicach, w małych kapotkach, 
wiązanych pod brodą. 

Jest godzina pół do siódmej; pierw- 
sza mszą skończyła się właśnie. Ra- 
nek jest szary, zanosi się na deszcz. 
Przykra mgła wypełnia powietrze, 
czepia się kamieni, nadając im czar- 
niawą barwę i niebezpieczną ślisgość. 

WW tych warunkach wszystko, co 
jest niskie, zdaje się jeszcze bardziej 
przypadać do ziemi, a wszystko, co 
jest wysokie — wyolbrzymiać jeszcze 
i przybierać kształty grożne. Biedne 
drzewa mają wygląd nieszczęśliwy. 
Katedra zdaje się potężna, szczyt jej 
wieży ginie we mgle. 

Nie słychać żadnego szmeru... Je- 
dynie kogut zapiał w oddali, zapewne 
przez przyzwyczajenie, gdyż stońce 
chyba zapomniało wstać tego rana. 

Przez drzwi katedry wysuwa się 
czwarty stożek. Ledwie zrównał się 
z trzema poprzedniemi, gdy rozlega. 
się zgryźliwy głos Telcydy: 

— To jest obelga, którą wyrządza- 
no nam umyślnie! Biorę panią na 
świadka, panno Klementyno Chotard! 

Wezwana nie droży się z przyję- 
ciem na siebie tej odpowiedzialności: 

— Bez kwestji!... to jest obelgal... 
Osobóm w naszym wieku należy się 
więcej względów! 

— Ale ja nie ustąpię!... Dotrę 
wszędzie, choćby do Rzymu, jeśli bę- 
dzie potrzeba, 

Telcyda jest w stanie takiego unie- 
sienia, że panna Klementyna Chotard 
uważa za wskazane ułagodzić ją tro- 
chę. 

— Niech się pant uspokoi; doczeka 
się pani zadośćuczynienia. Niedobrze 
jest dopuszczać do takiego wzburzenia 
krwi, to jest bardzo szkodliwe dla 
zdrowia. Ja, ile razy wpadnę w złość, 
zaraz mi humory uderzają do głowy! 

Telcyda należy do rzędu tych osób, 
które niełatwo stosują się do czyichś 
rad W najwyższem uniesieniu wysu- 
wa co chwilę wargi, chwyta memi 
nieszczęsną woalkę i żuje ją ze złością, 
1 znowu wybucha długą tyradą: 

— Najmniejszy dzieciak w parafji 
wie, że codzień po błogosławieństwie 
porządkujemy nasze klęczniki, usta- 
wiając je przed ołtarzem, przed Któ- 
rym ma sie odbyć pierwsza msza św. 
w dniu następnym. Dziś rano nie zna- 
lazlyśmy żadnego z naszych klęczni- 
ków! Przyzna pani, że co zanadto, to 
niezdrowo! 

Panna Klementyna, która jest nie- 
przyjaciólką starszego wikarego, ko- 
rzysta ze sposobności, żeby przypiąć 
mu łatkę: 

— Za poprzedniego starszego wika- 
rego podobny skandal nigdyby się nie 
zdarzył. Ale obecny starszy wikary 
jest tak młody, przytem bogaty... 
szlachcie. . ba, arystokrata!... Trak- 
tuje swoje obowiazki po amałorsku! 

— Ta przygoda „jest tem przykrzej- 
«za, — wtrąciła milcząca dotąd Joan- 
„1a. — że my nie umiemy się modlić 
inaczej, jak na naszych własnych 
klęcznikach, 

— I wie pani, gdzie je odnalazły- 
śmy, te nasze klęczniki?! 

— Dwa w przedsionku! | 

— A dwa przy schodach, prowa- 


Powieść przez $. Acrement  * 


dzących na chór!... 

Krzesła zaś do nich wśród 
wszystkich innych, w jakiejś czarnej 
norze! 

— Straszne rzeczy. 

— Ale ja osobiście przedstawię 
naszą krzywdę księdzu dziekanowi. Z 
całym szacunkiem i z pokorą zażądam 
od niego stanowczo rozpędzenia chó- 
ru dziecięcego; między temi bachara- 
m są istni bandyci!... A jeśli odmó- 
wl... 

Panna Klementyna  przystanęła; 
tchu jej zabrakło w wyczekiwaniu 
strasznego wyroku, który padnie z ust 
rozsierdzonej kobiety. I ona przysta- 
nęła także dla nabrania oddechu. 

— A jeśli odmówi? 

— Jeśli odmówi, Joasia zgłosi 
dymisję ze stanowiska kierowniczki 
chóru. A 

— Oh, oh! — woła nieszczęsna 0- 
fiara, skladając ręce błagalnie. — Co 
pocznie bezemnie ksiądz dziekan? Ra- 
czej niechby Rózia ustąpiła ze stano- 
wiska dyrektorki szat kościelnych. 

Rózia nie godzi się na to. 

— To już zupelnie niemożliwel.., 
Nie dalej, jak wczoraj, młodszy wika- 
ry powiedział mi: „Co jabym robił w 
zakrystji bez pani, panno Rozaljo? 
Pani jest duszą naszych szaf i szu- 
flad!“ 

Telcyda rzuca tonem najwyższego 
lekceważenia: 

— Oh, młodszy wikary!... 

Wywołuje to natychmiast protest 
p. Klementyny Chotard: 

— Za pozwoleniem! Nie podzielam 
bynajmniej zapatrywania pani. Mlod- 
szy wikary jest zupełną doskonałością. 
Jak on wszystko rozumie i wszystko 
sądzi! 

Tak rozmawiając, panny Davernis 
doszły do domu, żegnając się z panną 
Klermentyną Chotard. która drobnemi 
kroczkami puszcza się w wąską uliez- 
ke prukowaną kamieniami, jak kocie 

y. 
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Ada zeszła nadół zaledwie o godzi- 
nie dziewiątej. Zastała cztery kuzynki, 
pogrążone w pracy, każdą przy swym 
stoliku, 

W sercu Telcydy wraz z pierwsze- 
mi promieniami listopadowego słońca 
wstąpi! spokój. Nie poniechała wpraw- 
dzie postanowienia szukania satysfak- 
cji przeciw niesfornym „dzieciakom 
z chóru“, ale nie zdobywa się już na 
zwałtowne wybuchy, celem wyłado- 
wania swego oburzenia. 

— Dzień dobry kuzynko Telcydo... 
Dzień dobry kuzynko Różo, dzień do- 
bry kuzynko Joasiu... dzień dobry 
kuzynko Marysiu... dzień dobry Er- 
nestyno 

Ada zawahała siłę, zamierzała bo- 
wiem zwrócić się do psa i kota ze sło- 
wami: „Dzień dobry Pupuchno... 
dzień dobry Bieluchno... Ale przypu- 
szczała, że wziętoby to jako złośliwość. 
Postanowiła liczyć się ze wszystkiem. 

— Jak spałaś? — zapytuje ją Róża 

— Wybornie... dziękuję... Spo- 
dziewam się, że wy również... 

Oh, myt... 

Telcyda mimo pozornego uspoko- 
jenia nie myśli pominąć okazji opo- 
wiedzenia komuś nadzwyczajnego 
zdarzenia. 

— My!... Dziś rano miałyśmy a- 

wanturę wprost nieprawdopodobną. 
Od ośmiu lat nie zdarzyło mi się coś 
równie oburzającego!? 
Może dowiem się naprzód. 
było wówczas, przed ośmiu laty? 
zapytuje Ada, z powodzeniem ukry- 
waige złośliwy uśmieszek, 

— Ah, bo też to było bodaj jeszcze 
okropnieisze!... Zażadałyśmy od wła- 
Ściciela domu pana de Fleurville zre- 
parowania naszej ściekaczki.., 

— Ściekaczki?! 

— No... rynny!... I on śmiał od- 
mówić nam tego!... 

— Zreparowania ściekaczki!.., — 
z tajonym uśmiechem powtarza 
Ada... — To coś okropnego!... 

— Czy nie?!... Ale też wtedy usły- 
szał, co mu się należało! .. Za pierw- 
szem spotkaniem!... Na ulicy! Pu- 
blicznie! 

— Poskutkowało? 

— Niel... Ściekaczka, jak ciekła, 
tak ciecze. 

— Biedna ściekaczka! 

— Mur jest zupołnie pozaciekany 


co 


xw tem miejscu w czarne mapy! Całe 
szczęście, że to od strony podwórza. 
Ale w każdym razie nieprzyjemne to, 
że stary kutwa tak triumfuje! Ale w 
katedrze nie dam wystrychnąć się na 
dudka!... 

Następuje szczegółowa opowieść 
wypadku z krzesiami. Ada jest dość 

czna, aby udawać przejętą i zapew- 
nić Telcydę, że ksiądz dziekan bez 
wątpienia przeprowadzi energiczne 
śledztwo i wyda odpowiedni wyrok. 

Tego dnia Ada pisze do brata: | 

„Mój najdroższy! Zatem wczoraj 
o dziewiątej minut czterdzieści pięć 
przybyłam do domu tej przekomicznej 
fornalki. Trudno z punktu dać ci wy- 
czerpujący opis domu i jego lokato- 
rek, w każdym razie pośpieszam skre- 
ślić choć zasadniczą charakterystykę. 

„O miasteczku mogę narazie powie- 
dzieć ci tylko tyle, że ma bruk, jak do- 
bre chęci na dnie piekieł. Mieszkamy 
przy samej sławnej katedrze. Jest to 
podobno najcichsza dzielnica, co 
wprowadza w zachwyt moje kuzynki. 
Jedyny głos ze świata, jaki mnie tu 
dochodzi, to smutne bicie dzwonów. 
Domy, otaczające katedrę, są niskie 
i stare. Niektóre z nich posiadają 
ładne ornamenty harokowe. Podobno 
do r. 1806 były zamieszkiwane przez 
księży, Powiedziała mi to Ernestyna, 
gdy staląm w oknie w czasie wietrze- 
nia pokoju. Ernestyna to jest nasza 
służąca, która już zdążyła mi się zwie- 
rzyć ż wielu ważnych rzeczy i tak: gdy 
jada rybę, ciśnie ją „pod łyżeczką”, a 
w dni wietrzne nie lubi wychodzić, bo 
boi się zawieruszyć sobie płuca. 

„Pokoik mam mały, ale mily. naj- 
gorsze to, że zaduch wieloletniego 
Pi agi niełatwo będzie wykorze- 
nić. 

„Muszę ci oznajmić, że nasze ku- 
zynki nie noszą kapotek z aksamitu w 
papuzłm kolorze, co zdobyło im owe 
przezwisko u współmieszkańców. Nie- 
mniej są śmieszne. Mam wrażenie, 
Że mnie zamknięto w menażerji, Ale 
jedynie Telcyda zdaje mi się zwierzę- 
ciem złośliwem. Zdaje mi się, że nie 
może darować Bogu i ludziom, że ma 
już pięćdziesiąt pięć lat. Mnie przy- 
jęła w ten sposób, jakby miała do 
mnie o to pretensję, choć daję Ci sło- 
wo, że ja temu nie jestem winna. Ja 
natomiast mam pretensję do niej za 
pomiatanie najmłodszą siostrą, Mary- 
sią, która przyjmuje to z najwyższą 
rezygnacją; widać przywykła do tego, 
że mając dopiero trzydzieści pięć lat, 
jest traktowana, jak smarkata. Gdyby 
nie to, że jest uczesana A la foka, by- 
łaby jeszcze bardzo ładna. Rózia i Joa- 
sia są dlą mnie bardzo uprzejme, zwła- 
szcza, gdy Telcyda na nie nie patrzy. 

„Dotąd udaje mi się stosować do 
Twoich rad, Jeszcze mi się nie wyrwał 
ani jeden nieprzyzwoity wyraz, ani 
jeden żart ryzykowny. Jestem, jak lu- 
krecja z miodem. A jednak, gdy pa- 
trzę na. siostry Davernis w identycz- 
nie tych samych toaletach, ruszające 
się, jak jednakowo nastawione mane- 
kiny, zagłębiające igłę w kanwę z tem 
samem zmarszczeniem brwi, a wycią- 
gające ją z rozpogodzonemi twarzami, 
nasuwa mi się pytanie: czy wytrzy- 
mam? Czy długo wytrzymam? Ocze- 
kuję ogromnego listu od Ciebie i ści- 
skam Cię z całego serca 

Twoja Adeńka.* 


Reszta przedpołudnia zeszła Adeń- 
ce na rozpakowywaniu i układaniu 
rzeczy w szafach. 

Z wielkiego kosza wyjmuje jedno 
za drugiem cacka I pamiątki. które 
zabrała z domu, Wiele tam albumów, 
fotografij, obrazków, ładnie poopra- 
wianych, między któremi jej własny 
portrecik — piękny pastel w balowej 
toalecie. Zanim każdy z tych przed- 
miotów zajmie właściwe miejsce, roz- 
kłada je na łóżku, krzesłach, kominku. 

Od czasu do czasu Ernestyna wsu- 
wa swa sladko vczesaną głowę: 

— Czy panienka ma wszystko, co 
potrzeba? 

Wygląda to na wielką uprzejmość, 
w rzeczywistości wynika tylko z cie- 
kawości. 

Pełno już było na wszystkich me- 
blach książek, albumów, kasetek i fo- 
tografii, gdy naele wtargnęły do po- 
koju: Telcyda. Róża, Joanna i Marja. 
Ernestyna od dwóch godzin wpada raz 


[uszach 


go raz, opowiadając, jakie to cuda po- 
siada panienka, przyszły przeto przyj- 
rzeć się wszystkiemu, 

Lecz Telcyda. ledwie głowę wsunęia 
do pokoju, a już zmarszczyla się | jęla 
wąchać, jak wyżeł w pobliżu kuropa- 


twy. 
Co to dziwny zapach? 

— Ah, jaki śliczny portrecik! 
woła Marysia, biorąc w rękę pastel. 

— Fe, jaki nieprzyzwoity! — syk= 
nęła Telcyda. — Za moich czasów 
żadna przyzwoita panienka nie zgo- 
dziłaby się stanąć tak pólnaga przed 
ar! 


tystą. 

Ada delikatnie stara się wykazać, 
że wycięcie jest niewielkie, a gole rę- 
ce zachowują wszystkie panny przy 
wieczorowych toaletach. Telcyda jej 
nie słucha, z zawziętością starając się 
seau zapach, który ją zaintrygo- 
wal. 

Telcyda nagle wybucha: 

— Moja kuzynko, czuć u ciebie tak, 
jakby tu przeszedł mężczyzna!... 

— Przecież kuzynka nie sądzi! . «s 

— Mężczyzna palący! ... 

— Ah, to co GRA «+» Przed chwi< 
1ą aliłam papierosa, a... 

NC? co? — wola bez tehu Telcy= 
da. — I ty zatruwasz nam naszo po- 
wietrze, powietrze uczciwych kobiet, 
papierosami?! Prędko otwórzcie okno! 
Wywietrzyć!... No, Marynia! Czego 
stoisz, jak malowana? Machaj chust- 
k 


gl 

Wybległa, jak oparzona. Róża i Jo- 
anna podążyly za nią. 

— Ja zwarjuję przez tę dziewuchę! 
— wołała do nich wściekła, 

Marynia, pozostąwszy z Adą, radzi 
jej łagodnie, aby schowała na dno 
której z szuflad pastel i nieszczęsne 
pudełeczka papierosów, zuchwale spo- 
czywające na stole, Rada, że Ada z 
lekkiem sercem przystała na to, jęła 
pomagać jej w dalszem układaniu , 
rzeczy, 

Z naiwnem przejęciem bierze w 
ręce cieniuchną bieliznę, z jakąż oœ- 
strożnością dotyka batystów i krende- 
szyn; zdawało się, że lęka się, iż przy 
upuszczeniu rozprysną się, jak bańka. 
mydlana. 

Na palcach opuszczała pokój, pełen 
tajemnic, skoro zawołano je na obiad. 

Obiady panien Davernis bywały 
skromne; zupa, pieczyste z jarzyną 1 
deser, złożony z sera i jabłek, Telcyda, 
Róża i Marja pijały nadto kawę. Joan- 
na jako mająca slabe serce zadowala» 
ła się umaczaniem kawałka cukru w 
filiżance każdej siostry. 

— Ada niech lepiej nie pije kawy, 
— decydnie Telcyda; — młode panien- 
ki miewają z tego powodu „humory“, 

Ada myśli z niepokojem, jaką roz 
rywkę rezerwują kuzynki na porę no» 
obiednią, Ale cztery panny uważają, 
że dla lepszego trawienia najodpo- 
wiedniej jest wygodnie ulokować się 
w fotelach. Czynią to przy oknach, 
które ze względu na ciekawość ludzką, 
zasłonięte są „zazdrostkami”, ale z 
których każda ma odpowiednio umie- 
szczony, obhaftowany otwór, aby moż- 
na obserwować ulicę z ukrycia. 

P Telcyda zwraca się wreszcie dò A- 
y: 

— Ubierz się; pójdziemy z wizytą 
do pań Leronge, 

Gdy wyszły na ulicę, Marysia, u- 
jąwszy ją za. ramię, jęła jej tłumaczyć: 
Panny Leronge, to bardzo rodno 
osoby. Należą do naszych najlepszych 
przyjaciółek. Widujemv się z niemi 
bardzo często. Starsza, Felicja. kule'e 
od pewfern czasu z powodu nrtrety- 
zmu. Jest bardzo zabawna. Wyobraź 
sobie. ma tvlko jeden zab na samvm 
przedzie, który ciągle się kiwa, gdy 
mówi. 

— Czekamy, kiedy ten z%b wynnd- 
nie nareszcie — dorzuca Róża, zano- 
sząc sie od śmiechu. 

— Dodaj do tego, że nosi w uszach 
Auzie kolczyki — sałazki koralowe, 
które także kiwała sia ciarle. fa my 
się z niei nśmie'nmy miedzy sobą. 

— A siostra iei, Karnlą, ta nai. 
większa nlotkarka w miaścip. Zoren- 
żysz łatwo, że ma warkocze innego ko- 
loru niż reszta włosów. 

Ada nie odpowiada nic, lecz enuie 
przędzę śmieszności, jaką bezwątnie- 
nia upatrują siostry Leronge u siotr 
Davernis, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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imion, woda i czarami „loczono” choroby przed tyiącami lal 


„Mtharwaweda” — najstarsza Księga lekarska 


Najstarszą księgą leczniczą indyjską, a 
Jedną z najstarszych na Świecie jest 
Atharwaweda, złożcna przeważnie z za- 
klęć, między innemi leczniczych, a po- 
wstała gdzieś na przełomie drugiegc czy 
pierwszego tysiąclecia przed naszą erą. 


Zaklęcia lecznicze tej „Wiedzy czarów”, 


przeznaczone do użytku lekarzy - znacho- 
rów, zwracają się do chorób, jako do istot 
demonicznych. Tak, naprzykład, febra 
dla czlowieka owych czasów to demcn, 
robiący ludzi bladyini i rozpalający ich 
jak ogień, grozi mu się też zniszczeniem, 
o ile nie zabierze się i nie pójdzie sobie 
precz z ciała chorego. Świerzb jest „bra- 
tankiem febry”, Także 


zaburzenia umysłowe przypisywano opę- 
taniu przez demona 

i to nawet w późniejszych dziełach, raczej 
już naukowych. Szczególnie niebezpiecz- 
ne okazywały się demony chorób dzieci. 
Demon Najgainesza z głową kozią chętnie 
je nawiedzał, lubił je również demon 
Dżambla wywołujący kurcz szczęki; od 
chłopców zwłaszcza nie stronił inny de- 
mon „psi“. przyncszący w podarunku epi- 
lepsję lub koklusz. Także nimfy, pewien 
rodzaj pólbogów, nieraz nawiedzały ludzi 
nocą. Chorobę oczywiście mógł zesłać bóg 
Waruna, bóg wód, a zarazem sprawiedli« 
wości, karał puchliną kłamców i fałszy- 
wie świadczących. 

Obok takich wierzeń jednak spotyka- 
my już w Atharwawedzie teorję racjonal- 
niejszą, 


foszukującą się przyczynych w robakach. 
Ból głowy, choroby oczu I uszu, choroby 
wewnętrzne przypisywano interwencji ro- 
baków: czylamy też o pladze robaków u 
ludzi ! bydła. Teorja „robaczywa* prze- 
trwała bardzo długe. Jeszcze w później- 
szych od Atharwawedy o całe wieki pi- 
amach buddyjskich lekarz  Dziwaka, 
współczesny Buddzie, leczy pacjenta w ten 
sposób, że a 

nacina mu głowę i wyciąga tą drogą dwa 

robaki, 


Z rozprzestrzenieniom się wiary w wę- 
drówkę dusz znaleziono i nowe wyjaśnie- 
nie początku chorób: dolegliweści i ulam- 
ności to opłakane skutki grzechów i prze- 
winien, popełnionych w. poprzednich ży- 
wotach, W myśl tej doktryny 0 „dojrze- 
waniu czynów”, 


kto popełnia grzech śmiertelny, zachoru- 
je na trąd 
w następnym żywocie: kto zabije brami- 
na, tego powalą suchoty, kto pije napoje 
upajające, będzie miał czarne zęby, konio- 
krad będzie kulał, truciciel będzie się ją- 
kał i bełkotał, lichwiarza napadnie pa- 
daczka, podpalacz urodzi si» warjatem, 
kto złeśliwie wprowadza w błąd, temu bę- 
dzie czuć z ust | tax dalej. 

Medycyna ludowa w Indjach — jak Í 
gdzieindziej — związana była i jest ściśle 
z czarami, W najdawniejszej znanej nam 
epoce pomigano sobie zakl*ciami, które 
zachowały sią w wspomnianej już Athar- 
wawędzie. Tak więc naprzykład żóltość 
chorego na żóltaczk: wysyłano do żółtego 
słeńca i żóltych ptaków, przyczem pacjent 
siedział na posłaniu, pod którem przywią- 
zywano żółte ptaki: gorącą febre — na- 
wiasem mówiąc mcże najgrożniejszą cho- 
robę w epoce Atharwawcdy — 


skierowywano do zimne! żaby, 


której chyba sprawi przyjemność; puchli- 
nę wodną leczonc, solewają” głowę cho- 
rego wodą; reumatyzm leczo..o koralcwym 
amuleterm w kształcie włóczni: obrażenia 
cielesne, wrzody i bąble wzywano do od- 


lotu, wycbrażaiąc je sobie jako ptaki, któ- 
re usiadły na chorym. 

Nie brak zaklęć, mający A leczyć za- 
trutych lub ukąszonych przez jadowitego 
węża. 

Za doskonałe środki na wiele chorób uwa- 
żeno wodę i ogień. 


Pomocy ognia wzywano przeciw szaleń- 
stwu, a głównemi ceremonjami, mające- 
mi leczyć opętanie byly: skladanie ofiary 
bogu ognia, palenie wonnyca substancyj 
i okadzanie. Wogóle zaklęcia Atharwa- 


wedy przypominają często zaklęcia szcze- 
pów indyjskich Ameryki północnej. 

W Indjach nowcżytnych naturalnie za- 
bobony nie wyginęly. Jak na calym 
świecie nie brak ich i tam. Uosobientem 
pewnego rodzaju ospy, którą leczą zimne- 
mi okładami, jest bogini Sitala czyll 
„Zimna“, oddają jej cześć modlitwą, zawie- 
rającą zapewnienie, że ktokolwiek dct- 
knięty tą unpa zwróci się do ' >gini w slo- 
wach: „Sitaala, Sitaala. temu wysyp- 
ka natychmiast ustąpi. Cięższe stany za- 
burzeń umysłowych przypisują i dziś — 


jak za czasów Atharwawedy = opętanfu 
przez demona, a leczenie w takich wy- 
padkach polega 


na próbach przabłagania ovego demona 
ofiarami składanemi w ogniu świątyni. 


W wieku XX-ym krajow lekarze in- 
dyjscy. należący w większej części Indyj 
do kasty bramińskiej, stracili naturalnie 
niemało klientów na rzecz przedstawicieli 
medy y europejskiej, Jeez lud. przecho- 
wujący pieczołowicie dawne zabobony, 
radzi się ich nadal. 


Wonne olejki i balsamy 


Przyczynek do historji fabrykacji i użycia perfum 


Jak dawnym jest zwyczaj używania 
różnych substancyj pachnących, tak dawna 
jest sztuka przyrządzania z nich rozmai- 
tych mieszanin. Od samych początków 
kultury historycznej można zauważyć po- 
sługiwanie się sporządzcnemi w taki spo- 
sób perfumami. 


Już za czasów Homera 


znany był sposób wyciągania z kwiatów 
zapachu, który stosuje się do dziś dnia 
pod nazwą „Enfleurage” Sposób ten po- 
lega na tem, że vewne tłuszcze umieszcza 
się w szczelnie zamkniętej szafie razem 
z kwiatami. Woń kwiatów przenika do 
tłuszczu, który zostawia się w szafie, od- 
nawiając ciągle kwiaty, aż do nasycenia 
tłuszczu zapachem, a ten wyciąga się po- 
tem za pemocą okowity. 

Znaleziska mumij z najstarszych okre- 
sów państwa egipskiego świadczą o tem, 
te 


już wówczas posługiwano się pachnącemi 
olejkami i balsamami, 


dalej czytamy o używaniu materyj, pach- 
nących już w drugiei księdze Mojżesza, 


Z całą pewnością można przyjąć, że u 
Greków i Rzymian sztuka wydobywania 
į przyrządza: zapachów. doszła da wyso- 
kiegc rozwoju * osiągnęła wielkie znacze- 
nie, że nawet już u Greków wytworzył się 
pewien iuksus w używaniu takich sub- 
stancyj. 

Historja uczy nas, że Aleksander Wiel- 
ki znalazł w obozie króla perskiego Da- 
rjusza 


niezmierne bogactwa w post4ci kosztow- 
nych maści i wonnych korzeni, 


Ateńczycy lubili szczególnie zapach fioł- 
ków, tam też zostało w późniejszych cza- 
sach wydane rczporządzenie, zabraniające 
w salonach sprzedawania perfum męż- 
tzyznom. 

U Rzymian wytworzył się również w 
używaniu perfum wielki luksus, przeciw 
któremu ostro występował wielki uczony 
Plinjusz. Za czasów Licinjusza Crassusa 
wydany został zakaz używania pewnych 
gatunków pachnide!, żeby zabezpieczyć od- 
powiednią ilość 


dla użytku w kulcie religijnym. 


CEREMONIAŁ W AZJI 
Gubernator w Bombaju, jaka przedstawiciel głowy, Imperjum Brytyjskiego, korzy- 
sta z honorów, przysluzujących monarsze. Na rycinie: gubernator w barwnym koro- 
wodzie dostojników udaje się na naradę z przedstawiciolami ludności tubylczej. 


Upiór w opuszczonym grobowcu 


Tragiczna włóczęga 


Do Warszawy sprowadzono etapem 
40-letnią Pelagję Różańską, która wyemi- 
growawszy ze stolicy do Lwowa, wiodła 
tam i makabryczno-włóczęgowskie. 

W Warszawie nie wiodło się jej, posta- 
nowiła tedy spróbować szczęścia na pro- 
wincji. W przeciągu krótkiego czasu zwie- 
azila Łódź, Katowice, Poznań, Kraków, aż 
wreszcie znalazla się w Lwowie. 

Utrzymywała się z żebraniny, często 
przymierała głodem. We Lwowie szczę- 
ście do niej nieuśmiechało się. Włóczęga 
byla coraz bardziej beznadziejna. 

Wreszcie Różańska wśród beznadziej- 
nych przygód wynalazła sobie legowi- 
mczęnym grobowcu na cmenta- 
W tem miejscu ponu- 
rem, o którem śmierć nawet zapomniała, 
zamieszkiwała żywa istota, z wyglądu do 
emontarnego upiora podobna. 

Wkradala się zazwyczaj do grobowca 
późną nocą i spędziła tam nieraz długi 
CZAR, s 

Tak trwało długo. aż wreszcie pewnego 
wieczora spostrzeg] ją dozorca ementarny. 
Przeraził się najpierw srodze, a potem 
poznal, że. to żywy człowiek zamieszkał 
wśród nieboszczyków pod ziemią. 


40-letniej żebraczki 


Wówczas rozegrała się na cmentarzu 
makabryczna scena. Sumienny dozorca 
postanowi! przeprowadzić eksmisję ludz- 
kiej istoty, która uzurpowała sobie prawa 
umariych. 

W grobowcu żyć nie wolno. 

Różańska wezwania dozorcy usłuchać 
nie chciała. Na ziemi była slota I mróz, 
Różańska zabarykadowała się w grobowcu. 
Dozorca musiał wczwać policję, która nie 
mogła się jednak dostać do makabryczne- 
go schroniska bezdomnej. Zkolei wezwa- 
no straż ogniową. Strażacy opuścili się 
przy pomocy drabinek do grobowca i wy- 
dobyli wreszcie Różańską, którą trzeba by- 
ło skrępować sznurami i wyciągnąć liną 
na powierzchnię ziemi. 

Wówczas Różańska dostała ataku epi- 
leptycznego. 

Na cmentarzu zjawiło się Pogotowie, 
którego lekarz stwierdził bez trudu, że Ró- 
żańska symuluje chorobe. Wobec tego od- 
stawiąno ją do aresztu, gdzie mieszkanka 
grobowca awanturowała się niesłychanie 
i zdemolowała urządzenie aresztu. 

Nałożono jej kaftan bezpieczeństwa i 
odstawiono do Warszawy. 


Humor 


Angielska flegma 

Dwaj Anglicy siedzą w kawiarni i grają 
w karty. Jeden z nich co chwiła odwra- 
ca się i rzuca spojrzenia do szatni. 

— Cóż tak patrzysz na wieszaki? — py- 
ta zaintrygowany towarzysz. 

— Boję się, żeby mi nie skradziono 
palta. 

— Co ty wygadujesz? W tej kawiarni 
jest to niemożliwe. 

— Owszem, możliwe — ze spokojem 
odpowiada tamten. — Przed paroma minu- 
tami skradziono właśnie twoje palto. 


Ostrzeżenie 
— Żoneczko, zaprosiłem dziś Frania na 
obiad... 
— Nie, tyś chyba oszalał. Akuratnie 
dziś, gdy taki bałagan w domu, ty go za- 
praszasz! Mam dziś wielkie pranie, ma- 
ma jest dziś w swym zwarjowanym humo- 


rze, służąca odchodzi, dzieci leżą chore... 
— Właśnie dlatego prosilem go na dziś 
do siebie. Niech widzi jak wygląda idylla 


małżeńska. Bo ten warjat chce się żenić... 


Jak Kuba Bogum 
— Dlaczego nie chcesz palić cygar, któ- 
re podarował ci na imieniny Karol? 
— Świństwo! To eą te same cygara, 
które Karol otrzymał odemnie na 
gwiazdkę. 


Kiedy rozpadło się państwo: rzymskie, A 
nawala ludów barbarzyńskich wpadła dę 
niego, niszcząc starą jego kulturę, używa- 
nie substancyj pachnących ustało niemal 
zupelnie, ograniczając się prawie wyłącz- 
nie do kościołów. Dopiero p żniej za na- 
staniem spokojnych czasów, stosownie 
pachnideł stalo się znewu powszechnem 
i z biegiem czasu uzyskało coraz większe 
znaczenie. 

We Francji, która w takich sprawach 
zawsze zajmowala przodujące stanowisko, 
za czasów Ludwika XV, używanie perfum. 


w salonach i nawet na ulicy stało się zja- 
wiskiem tak powszechnem, 


że atanowiło poprostu mcdę i było uwa- 
żane jako należące do dobrego tonu. 


zapatrujemy sią 


czasąch 
się pachnidłami. 


nym już cena nie 
tych środków drażniących powonienie. 

Wobec tego, że pewne preparaty kosme- 
tyczne zostały dziś własnością ogółu i że 
niema! 


wszystkie warstwy społeczeństwa mogą 
sobie pozwolić na rozkoszowa ie się zapa- 
__ chami wytwórczość 

w dziedzinie tego rodzaju produktów sta- 
la się poważną gałęzią przemysłu. Jeżeli 
dawniej tylko niewielka ilość fabrykantów 
trudnila się wytwarzaniem nachnidoł, i 
to w bardzo tajemniczy sposób, dziś dzię- 
ki badanicm chemików tajerunicza zasło- 
na. zostala zupelnie usunięta. Mimo ta 
jednak ta gałąż wytwórczości wymaga du- 
żo zrozumienia i zręczności. 

Znaczenia olejków eterycznych dla naj- 
różniejszych celów est pewni: dosyć zna- 


ne. Znanem jest leż, że silnie pachnące 
substancje są bardzo rozpowszechnione, W 
zastępuje 


tym wypadku przyroda brak 


piękncści intensywności 


jemne są bowiem zna 

Największa ich ilość pochodzi z Świata 
roślinnego 

Świat zwierzęcy po za piżmem, zybetem, 

ambrą i kilkoma jnnemi rzadszemi sub- 

stancjami nie dostartza wartościowych 

perfum. 


Co do otrzymywania substancyj pach- 
nących z reślin, to trzeba tu krótko poru- 
szyć ich biolozję. Możemy uważać jako 
dowiedzione, że z końcem życia rośliny, 
t zn. z zerwaniem jej 


nle kończy się wytwarzanie woni 


że nawet przeciwnie, postępuje ono dalej 
tak pod względem iakcściowym, jak ilo- 
ściowym. Ilość otrzymanego na drodze 
„Enfleurage”* olejku jaśminowego czy tu- 
berozowego jest o wiele wieksza, niż ta, 
którą można ctrzymać drogą ekstrakcji 2 
kwiatów za pomocą lotnych środków roz- 
puszczających. Kwiaty odpadkowe, po- 
zostające po ukończeniu „Enfleurage”, za- 
rają w sobie jeszcze mniejwięcej tyle 
olejku, cc świeże kwiaty. W tym wypade 
malazło potwierdzenie mniefnanie J. 
ego, że mianowicie pewna grupa 
kwiatów (jaśmin, tuberoza), produkuje 
tylko małe ilości materji pachnącej, od 


twarzają wciąż na nowo tę część, która 
ginie na skutek ulatniania się, podczas 
gdy inna grupa (róża) gromadzi duże za- 


pasy żywicznegc oleju. 

Obecny stan chemji dał przem. 
perfumeryjnemu możność wyp czania 
na rynek swoich wytworów w nigdy nie 
przeczuwanej doskonałości, i to przez 
zaprowadzenie i udoskonalenie syntetycz= 

nych substancyj pachnących. 


Ich doskonałeść stanęła obecnie na takim 
poziomie, że można niemi z calem powo- 
dzeniem zastąpić szereg zapachów natu- 
ralnych. 

Jakie korzyści wynikają stąd dla prze- 
mysłu perfumeryjnego, to nie wymaga 
osobnego udowcdnienia. Fabrykant może 
teraz pracować szybko i pewnie, prodując 
zapachy odpowiadające naturalnym, ale 
znacznie silniejsze i intensywniejsze. 
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Orędownik = 


Numer 2 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Genowety p. 
Piątek: Tytusa b. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Włościmiły 
Piatek: Dobromira 

Słońca: wsciod 8.03 

oigoge EPSA 551 

ugość dnia 7 gedz, m. 

CZWARTEK |] księżyca: wschód 6.39 

amma zachód 13.31 


Faza: 2 dni przed powiem, 


Airos redakcji i administracji w godz 


telefon redakcji i administracji 173-25 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
YZ 
Dyżury nocne aptek 
Dyżur pełnią dzisiejszej nocy: M. Kae- 
perkiewicza, Zgierska 5ł, J, Śitkiewicza, 
Kopernika. 28, I, Zundelewicza, Piotrkow. 
5. Bojarskieko, Przejazd 19, M. 
3, 


iptrkowska 193, A. Rychtera i B. 
Łodoby, 11 Listopada 86. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Ten, który wrócił. 
Teatr Popularny — „Adieu Mimi, 
Alhambra — „Rok śmiechu”, 


Kina chrześcijańskie 


Adxla-Metro — „Flip i Flap — poco pra- 
cować”, 


Bratnia Strzecha — „Pieśniarz War- 


„Przeor Kordecki — obrońca 


Corso — „Zapłada”. 

Czary — ' Baroud" i „Walka na mo- 
Tzu“ 

Capitol — „Melodje cygańskie", 

Grand Kino — „Śluby ulańskie" 

Mimoza — „Viva Villa“ 

Miraż — „Katastrofa Czeluskina", 

Mewa Wyrok życia”. 

Palłace — „Wielkie wydarzenie", 

Przedwiośnie — „Maskarada“, 

Lnna — „Car szaleniec" 

Ludowy — „Pożar nad Wołgą". 

Oświatowe — „Ostatnia carowa" i 
„Tajemnicza wyspa”. 

Rekord — „Demon złota”. 

Słońce — „Mała Hari", 

Stylowy — „Fortancerka*, 


Kronika policy'na i sądowa 


Likwidacja szajki złodziejskiej, Od 
dłuższegc czasu na terenie Łodzi grasowa- 
ła szajka zładziejska, która dokonała wła- 
mania do świetlicy przy ul. -Naplórkow- 
skiego 19, prowadzonej, przez Fundusz 
Pracy, tudzież do lokali szkolnych i kradła 
aparaty radjowe, przybory szkcine i t p. 

Policja XIII komisarjatu zatrzymała 
Ryszarda Szczepaniaka (Napiórkowskiego 
45), który zeznał, że włamania dokonał 
Częsław Matusiak, zawodowy złodziej bez 
stałego miejsca zamieszkania, razem z 
Henrykiem Szcześniakiem z ul. Sosncwej 
2, przyczem aparaty odbierał od nich pa- 
ser Żyd Aron Kutner z ul. Napiórkowekie- 
go 30, U Kutnera znaleziono różne apa- 
raty skradzione w szkołach i świetlicach. 
Członków szajki zatrzymano. 

Postrzelił rywala, We wsi Bieniacze 
pcd Łodzią do powracającego Antoniego 
Barbusa oddano strzał z zasadzki, przy- 
czem kula rewolwerowa ranila Barbusa 
w głowę. Rannego w stanie grożnym 
umieszczono w szpitalu. Dochodzenie po- 
licyjne ustaliło, że strzelał Anteni Smir- 
kowski, który przez zemstę za rywalizację 
usiłował zabić Barhusa. Smirkowskiego 
zatrzymano pod zarzutem usiłowanego za- 
bójstwa. (k) 


Kronika sportowa 


Odwołane zebranie. Na mające się od- 
być zebranie doroczne Łódzkiego Okręgo- 
wego Związku Pływackiego zjawiło się za- 
ledwie kilku przedstawicieli klupów łódz- 
kich. Ponieważ nie było i w drugim termi- 
nie odpowiedniej ilości reprezentantów, 
zebranie nie odbyło się i zostało przesu- 
nięte na 12 stycznia. Charakterystycznym 
faktem jest to że w okresie zimowym, klu- 
by wykazują zupełny brak zainteresowa- 
nia tym sportem, czego najlepszym dowo- 
dem jęst, iż w roku ubiegłym również 
zebranie Z. O. Z. Pł. zwoływano w kilku 
terminach. 


Ł. K. S. — Union-Turing 6:1 (3:0, 2:0, 
1:1). Jedyny mecz kohejowy jaki odbył się 
w dniu pierwszego stycznia na lodowisku 
przy Al. Unji, przyniósł zdecydo- 
zwycięstwo gospodarzom w stosun- 
,Ł. K. S. pomimo, iż wystąpił bez 
Wisławskiego i Frencla, grał o klasę le- 
piej od przeciwnika i był lepszy aniżeli 
na meczu z toruńczykami, Pierwsza tercja 
mija pod znakiem widocznej przewagi Ł. 
K. S. który w równych odstępach czasu 
uzyskuje trzy bramki strzelone przez Kró- 
„ Szaniawskiego i Zaleskiego. W drugiej 
tercji tempo gry staje się ostre, czegu ofia- 
rą pada Król. Jednakże Ł. K, S. w dalszym 
jagu uzyskuje dwie bramki strzelone 

przez Glicensztajna i Zalęskiego. W trze- 
ciej gra staje się nadzwyczaj interesująca. 
Przeciwnicy są równi i grają ambitnie, 
czego dowodem jest nawet zdobycie bram- 
ki przez Brauera dla U. T, jednakże ŁK: 
S. rewanżuje się w chwilę potem i strze- 


Ukrócenie wyzysku 


Żydowscy rzemieślnicy wykorzystywali uczniów 


Łódź, 2. 1. Ostatnio na terenie Ło- 
dzi, wśród rzemieślników, szczególnie 
żydowskich, rozpowszechnił się sy- 
stem wyzyskiwania bezpłatnych sił 
robotniczych przez zatrudnianie ucz- 
niów. 

System ten tak się spopularyzował, 
że przedsiębiorcy, nietylko nakazywa- 
li bezpłatnie pracować uczniom w 
swych warsztatach, lecz w dodatku 
niejednokrotnie pobierali wysokie, bo 
sięgające kilkuset złotych opłaty za. 
naukę. 

W sprawie tej istniały przepisy, że 
za bezpłatne wykorzystywanie pracy 
uczniów właściciele zakładów pociąga- 


ni mogli być do odpowiedzialności 
karnej, jednak pod warunkiem, że od- 
nośna pisemna umowa o naukę, sta- 
nowiła dowód pretensyj, lub wykrocze- 
nia. 

Obecnie Inspekcja Pracy wydała 
zarządzenie, które postanawia, że 
przedsiębiorcy będą pociągani do od- 
powiedzialności karnej za wykorzy- 
stywanie bezpłatnej nauki uczniów 
rzemieślniczych, nawet w tym wypad- 
ku, gdy niema specjalnej umowy na 
piśmie. Wykroczenie może być stwier- 
dzone na zasadzie zeznań osób zainte- 
resowanych, lub też na podstawie pro- 
tokółów kontroli Tnspektorów. 


z NIEZ ŻE I a ZZA 


la ostatnią bramkę przez Króla. W Ł. K. 
S. wyróżnili się Król, Rusinkiewicz i Za- 
lęki, w Union-Turingu bramkarz Olesz, 
który drużynę swą obronił od większej 
porażki. Sędziował p. Dreger. 


Kurs sędziów gier sportowych. W dniu 
dzisiejszym nastąpi otwarcie w gmachu 
państw.  seminarjum  nauczycielkiego 
pierwszego kursu dla sędziów w grach 
sportówych. Na kurs ten zgłosiło się około 
50 kandydatów, co jest liczbą imponującą 
jak na okręg łódzki. Kurs ten należy powi- 
tać z zadowoleniem, gdyż brak wykwali- 
fikowanvch sędziów w grach sportowych 
dawał się dotkliwie we znaki w tut. o- 
kregu. 


Zamknięcie lokalu Siły. Jak się dowia- 
dujemy Łódzki Okręgowy Związek Bo- 
kserski, motywując swój krok względami 
„higieny” zabronił organizowania imprez 
bokserskich w lokalu Siły przy ul. Głów- 
nej 17. Dyskwalifikacja ta już weszła w 
życie, Krok Ł. O. Z. B. jest tem charakte- 
rystyczniejszy, iż od szęrezu lat w lokalu 
tym odbywałv się imprezy pięściarskie, za- 
paśnicze, a nawet pokazy gimnastyczne o 
charakterze. międzynarodowym. 


Stolarow trenerem. lak się dowiaduje- 
my, świetny tenisista Jerzy Stolarow ma 
być zaangażowany na tenisowego trenera 
objazdowego. Jeżeli projekt ten urzeczywi- 
stni się, kluby prowincjonalne będą mogły 
podnieść klasę swych zawodników, przez 
uzyskanie na pewien czas tego świetnego 
tenisisty, 


Kronika gospodarcza 


Biuro inkasowe. Konwencja przędzalń 
cznsankowych wełny w Polsce, obecnie 
zgodnie z uchwałą walnego zgromadzenia 
przedstawicieli przędzalń, zcetała prze- 
dłużona na dalszy okres trzechletni. W 
myśl przyjętego statutu, do zadań kon- 
wencji należy obrona interesów polskiego 
przędzalnictwa czesankowego, popierania 
eksportu i ncrmowanie krajowego zbytu. 
Utworzono w tym celu wspólne biuro in- 
kasowe wszystkich zrzeszonych przędzalń, 
pod nazwą Biuro rachunków  przędzalń 
welny czesankowej w Łodzi z oddziałami 
w Warszawie i Biejsku, 

Biuro rczpoczyna działalność z dniem 
2. b. m. Kwestja sprzedaży i dostawy, 
oraz cen przędzy pozostawiona została 
poszczególnym  przędzalniom, natomiast 
zespolone zostałc inkaso za dostarczoną 
przędzę oraz ustalone wspólne warunki 
płatności. (k) 


Nowe przepisy o sprzedaży napojów 
alkoholowych. Urząd Akcyz i Moncpolów 
w Łodzi wyjaśnia, że na podstawie no- 
wego rozporządzenia min. skarbu w miej- 
scowościach liczących do 2000 mieszkań- 
ców cd 2 stycznia 1935 r. zakłady deta- 
licznej sprzedaży spirytusu i napojów al- 
koholowych, zwolnione są od opłat z ty- 
tułu prowadzenia tej sprzedaży. (k) 


Jeszcze sprawa chałupników brzeziń- 
skich. Zgórą od dwóch lat toczy się spór 
między magazynierami, a krawcami - cha- 
łupnikami, którzy w liczbie okołe 1000 
osób produkują w Brzezinach ubrania ma- 
rynarkowe i robotnicze, dla potrzeb kraj. 
wych i na eksport. Punktem spornym jest 
sprawa ubezpieczeń społecznych, oraz 
związana z nią sprawa nabywania przez 
chałupników świadectw  przemysłcwych. 

Część magazynierów zgadza się na u- 
bezpieczenie chałupników, jaka swych 
pracowników, lecz przeszkodę stanowi żą- 
danie ubezpieczalni niszczenia składek za 
cały rok wstecz, druga zaś grupa wogóle 
nie godzi się na podobne załatwienie spo- 
ru i uznając chałupników za samodziel- 
nych przedsiębiorców, stawia żądanie, by 
zaopatrzyli się w cdnośne świadectwa 
przemysłowe, Zatarg grozi dalszemi po- 
wikłaniami, tembardziej, że ostatnio po- 
łożenie chałupników uległo dalszemu po- 
gorszeniu, 

Ze strony chałupników podncszone są 
zarzuty, iż niemożliwe jest przy obecnych 
zarobkach, opłacanie przez nich ubezpie- 
czeń i świadectw, gdyż n. p. za uszycie 
spodenek dziecięcych chałunnik bierze 5 
groszy, z czego półtora grosza otrzymuje 
czeladnik. Przy produkcji 120—140 spc- 
denek dziennie, zarobek dzienny czelad- 
nika wynosi za 20 godzin pracy do 5 zł 
Identycznie przedstawia się stosunek przy 
produkcji innych części garderoby, albo- 
wiem za uszycie marynarki płaci się do 
110 zł, za uszycie spodńi' kortowych 50 
gr. Chałupniey pednosząc s'uszne te za- 
rzuty, kategćżyscuie przeciwstawiają się 


> posiedzeni 


podporządkowaniu ich pod przepisy praw- 
ne, jako przedsiębiorców. 

Sprawą powyższą zajmują się władze 
administracyjne, tembardziej, że położe- 
nie pracowników krawieckich w Brzezi- 
nach pogarsza się z każdym dniem. (k) 


OD ADMINISTRACJI. Chłopcy którzy 
ukończyli lat 15 mogą zgłaszać się do 
sprzedaży „Orędownika" na ul. Garnarską 
5. Dobry zarobek. 

Z dnia na dzień. Robotnicy, którzy pra- 
cowali na rzece „Dobrzynce* mają wy- 
robione dni na zasjłek. Delegacja w tej 
sprawie już kilkakrotnie udała się do U- 
rzędu Ziemskiego bezskutecznie. Czy u- 
rzędowi Ziemskiemu sprawia tak dużą 
trudność wypisanie 40 zaświadczeń? 


Opłatek. Ostatnio w sali p. Budziń- 
skiego, koło Stronnictwa Nar. urządziła 
dla swych członków tradycyjny opłatek. 
Podczas lamania się opłatkiem do obec- 
nych w gorących słowąch przemawiało 
kilku kolegów. poczem odczytano telegram 
prezesa wniewódzkiego p. mec. K. Kowal- 
skiego, który życzył dalszej owocnej pra- 
cy. 

„Sanacja" przeciw Żydom. Na ostat- 
niem posiedzeniu rady miejskiej Żydzi nie 
głosowali za kandydaturą wysuniętą 
przez „sanację”. Z tego powodu w „sana- 
cyjnym* tygodniu „Gazeta Pabjanicka" 
ukazał się artykuł p. t. Ja marginesie 
Rady miej: + w którym 
„sanacja” zaczyna walczyć z Żydami. 
Między in. czytamy tam: „Najbardziej 
niewyraźne stanowisko zajęła grupa rad- 
nych żydowskich. Zachowanie sią ich na 
poprzedniem posiedzeniu Rady wskazuje, 
że usilują oni prowadzić samodzielną po- 
litykę. Jeżeń krupa la nadal będzie chcia- 
ła prowadzić podobną taktykę, pozostałe 
frakcje, :. wezczególności frakcja Bezpar- 
tyjnego Bloku Pracy dla Samorządu wraz 
z B. B. W. R. będą zmuszone poddać re- 
wizji dotychczasowy stosunek do tej 
grupy. Musi ona zapomnieć o czasach, 
kiedy ubiepano się o jej względy. Czasy 
te skończyły się, o żadnych koncesjach 
dziś już mowy njema. 

„Czy ta wojna" długo potrwa? Chyba 
nie bardzo. 

Opłatek w Stronnictwie. Staraniela 
Stronnictwa Narodowego w Dobromiu zo- 
stal urządzony tradycyjny „Oplatek” dla 
członków w lokalu własnym, przy szosie 
Pabjanickiej. Po okolicznościowych prze- 
mówieniach i złożeniu życzeń, Młodzi w 
serdecznem nastraju bawili się do rana. 

Huczny Sylwester w Pabjanicach. Za- 
kończenia Siarego Roku w Pabjanicach 
obchodzono bardzo hucznie. Większych 
zabaw zdołaliśmy w ten wieczór zanoto- 
wać aż 22. — Na kilku zabawach przy- 
grywali muzykańci Żydzi. W jednym z 
następnych numerów „Orędownika” wy- 
mienimy te organizacje imiennie, które 
zaangażowały muzyków Żydów. 


Kronika kaliska 


„Opłatek“ w K. 8. M. Staraniem Kat. 
Stow, Mi 
urządzceny został tradycyjny „opłatek” w 
Skarszewie (pow. kaliski), który odbył się 
w sali p. St. Wyganowskich przy udziale 
przeszło 100 osób. Członkowie K. S. M, 
odśpiewali kilka kolend. Po wygłoszęniu 
przez druchnę Witczakówne deklamacji, 
przemówił ks. Kardyński, składając 
wszystkim życzenia. Zkolei przemawiali 
pp.: M. Trzaska i P. Bartkowski, Pc prze- 
mówieniach podziel no się wspólnie opłat- 
kiem i przy herbatce i śpiewie spędzono 
kilka godzin w miłym i sympatycznym 
nastroju. 

Otwarcie kina. W dniu 1. b. m. nastą- 
piło otwarcie nowego kina przy ul. Marsz. 
Pilsudskiego 3, który nosi nazwę „Stylo- 
wy“. Nowej katelickiej placówce rozryw- 
kowej życzymy powodzenia. 

„Choinka“ w K, S. M. Staraniem Kat. 
Stow, Młodzieży żeńskiej, odhył się trady- 
cyjny „opłatek* i „choinka™ Do zebra- 
nych w miłych i serdecznych słowach 
przemówili ks. prałat Janowski i ks, asy- 
stent Panek, życząc pomyślnegc rozwoju 
organizacji Zkolei czlonek patronatu p. 
J. Pawlik w imieniu Stowarzyszenia po 
dziękował księżom za gorliwe opiekowa- 
nie się młodzieżą. 


Nowy kurs gotowania. W połowie 
stycznia rozpoczyna się dziewiąty 3+mie- 


| żeńskiej, oraz Koła gospodyń, * 


siączny kurs gotowania w szkole zospodar- 
stwa domowego przy Zrzeszeniu Patrona- 
tów Młodzieży przy ul. 3 Maja. 


Niezwykły wypadek 

Łódź, 2. 1. Wczoraj w sądzie o- 
kręgowym w Łodzi zdarzył się niezwy- 
kly wypadek. ? 

Otóż niej, Malczewski, którego żona 
odsiadywała karę więzienia, przypro- 
wadził do sądu czworo dzieci od lat 
2 do 13 i zostawiwszy je, ulotnił się. - 

Prokurator przekazał dzieci do o- 
pieki społecznej, 


żyd powiesił się 
Przy ul. Konstantynowskiej 38 po- 
pełnił samobójstwo przez powieszenie 
się zbankrutowany kupiec Icek Boru- 
chowicz. 
Przybyły lekarz stwierdził zgon sa- 
mobójcy. 


Kredens za 72 zł 


Przeciwko komornikowi I rewiru 
miasta Łodzi wytoczono na skutek 
skargi Edmunda Szeffela, ul. Rzgow- 
ska 52, dochodzenie prokuratorskie. 

Komornik Markwart dokonał zaję- 
cia kredensu u Szeffela na sumę 150 
złotych, podczas gdy kredens wart był 
700 zł. Mimo tak niskiego szacunku, 
w pierwszym terminie sprzedał zaję- 
ty kredens za 72 zł. 


Krwawe żniwo 


W Żądle, na zabawie tanecznej do- 
szło do bójki, w czasie której Antoni i 
Wojciech Kowalczykowie śmiertelnie 


poranili awanturnika Władysława 
Dryska, którego następnie wyrzucili 
na ulicę, 


Powiadomieni o zajściu bracia Jan, 
Stefan i Józef Dryskowie uzbrojeni w 
siekiery, przybyli na zabawę i rzucili 
się na Kowalczyków. W nierównej 
walce obaj Kowalczykowie padli tru- 


pem. 

Również Władysław Drysek zmarł 
przy przewożeniu do szpitala. Braci 
Jana, Stefana i Józefa Drysków osa- 
dzono w więzieniu. 


Z rynku pracy 

Unieruchorniona w Okresie świą- 
tecznym część wielkich zakładów z 
dniem wczorajszym ruszyła do pracy. 

M. in. ruszyły zakłady Szeiblera- 
Grohmana i Poznańskiego. Łącznie 
przystąpiło do pracy około 20 tys. ra- 
botników, 

Zakłady Widzewskiej Manufaktury, 
Gajera i inne wielkie fabryki urucho= 
mione zostaną w dniu 7. lub 8. b. m. 
Zapowiadają zwiększenie liczby dni 
pracy, -~ 
Nie pracuje jeszcze okoła 30 tys. ro- 
botników, 


Wielka kradzież 


W Michałowie do mieszkania Sta- 
nisława Tomaszewskiego wtargnęli 
złodzieje i zrabowali 25 tys. złotych w 
gotówce, jakie Tomaszewski miał ze 
sprzedaży gospodarstwa rolnego. 


Krew na zahawie 


Na zabawie tanecznej w Psarach 
poranieni zostali śmiertelnie siekiera 
mi i orczykami Władysław Bąbol i 
Władysław Sojda, którzy w stanie nie- 


przytomnym przewiezieni zostali do 
szpitala, 
Aresztowani zostali przez policję 


Józef Sitacz, Jam Staniszek i Kazi- 
mierz Golanowski. którzy byli spraw- 
cami krwawej masakry. 


Postrzelił szwagra 


W Główniewie Józef Robak na tle 
sporu majątkowego strzelił do swego 
szwagra Leona Pilar -yka z rewolwe- 
ru, raniąc go śmiertelnie w głowę. 
Robaka aresztowano. 


Zarządzenie 


W domu przy ul. Ogrodowej 5, u- 
legli zatruciu Piotr Mielcarek jego żo- 
na, oraz troje dzieci. Zatrucie nastą- 
piło wskutek niezakręcenia kurka ga- 
zowego, 

Nieprzytomnych Mielcarków prze- 
wieziono do szpitala. 


Skazany lichwiarz 


W dniu onegdajszym sąd w Łodzi 
skazał Dawida Kluezkowskiezo Żyda, 
na 4 miesiące więzienia za nobierarfije 
wysokieh procentów. Kluczkowsk! pła- 
cit kaucję za różnych przestępców a po- 
tem pobierał od nich wysoki procent 

W rezultacie dłużnicy zaskarżyli go. 


Numer 2 =  Orędownik = Sirona 7 


Zacieśnienie węzłów 
między Gdańskiem a Rzeszą 


zapowiada na rok obecny dyktator wolnego miasta 


Gdańsk,2.1. Tradycyjnym zwy- 


Prezydent senatu Artur Greiser, za- 


czajem praga gdańska zamieszcza no. | powiadając bliskie odwiedzenie War- 


woroczne artykuły czołowych osobi- 
stości z (ulelnrago świata politycznego. 
Jak we wszystkich deklaracjąch, skla- 
danych przez hitierowców, w artyku- 
łach tych podkreśla się chęć wspól- 
pracy Gdańska z Polską. 

Wartość jednak tych zapewnień 
blednie zupełnie w zestawieniu z tem, 
co mówi czynnik faktycznie sprawu- 
jacy władze w Gdańsku, Gauleiter Al- 
bert Forster. W artykule zamieszczo- 
nym w naczelnym organie hitlerow- 
ców, „Der Danziger Vorposten*, For- 
ster zapowiada całkowitą likwidację 
opozycji, istniejącej tu tylko dzięki 
przepisom konstytucji i wreszcie 
powiada: 

„Nikt nas nie będzie mógł odciągnąć 
od tego, abyśmy przez spotęgowaną 
propagandę  narodowo-socjalistyczną, 
bardziej jeszcze nie zacieśniali tych 
więzów, jakie nas łączą z gorąco umi- 
łowaną ojczyzną niemiecką,” 

Wobec faktycznie przeprowadzonej 
już w Gdańsku „Gleichschaltung“, o- 
świadczenie Forstera ma wymowę już 
zupelnie wyraźną, 


szawy, łączy swoje nadzieje z dobrą 
wolą marszałka Piłsudskiego, Zaś se- 
nator Batzer przed mikrofonem gdań- 
skięgo radja klasycznie uzupełnił wy- 
wody Forstera i odsłonił właściwe in- 


tencje wszystkich sterników Gdańska, 
oświadczając, że wspólpraca z Polską 
uzależniona być musi od uznania 
przóz Polskę odrębności wolnego mia- 
sta, także gospodarczej. Takie oświad- 
czenie pozostaje w sprzeczności z za- 
sadniczym warunkiem współpracy 
polsko-gdańskiej, opartej — jak wia- 
domo— o nądżieje na aaea 
zbliżenie Gdańska do Polski. 

Jak z tych oświadczeń więc wyni- 
ka, Gdańsk w roku 1935 chce iść dalej 
konsekwentnie obraną drogą, która 
prowadzi do powrotu Gdańska do Rze- 


szy, (p) 


Pościg na ulicy 


Ujęte komunistki stanęły przed sądem 


Łódź, 2.1. W dniu 5 lipca 1934 r 
wychodzącemu z fabryki Kollnera, mie- 
szczącej się przy ul. Poludniowej 80 ro- 
botnikowt Stefanowi Dałeckiemu, jakaś 
młoda panienka o wygladzie semiekim 
wręczyła ulotkę i natychmiast się od 
dalita. 

Zaintrygowany Dalecki przystanął i 
przeczytał ulotkę, stwierdzając, iż jest 
to ulotka komunistyczna. Postanowił 
wobec tego młodą Żydówkę oddać w 
ręce policji. Nadszedł własnie starszy 
posterunkowy V komisasjatu P, P. Bu- 
dzyński, który wskazaną mu przez Da- 


lećkiego żydówkę zatrzymał, w celu otl- 
prowadzenia do komisarjatu. 

Po chwili, gdy odprowadzano za- 
trzymaną przed chwilą żydówkę do Ko+ 
misarjatu, zauważono na ul. Szterlin* 
ga drugą panienkę, rozdającą jakieś u- 
lotki. Zanim jednak policjant Budzyńe 
ski doszedł do niej, zauważyła go i rzu- 
cajac wszystkie ulotki na chodnik, po- 
częła uciekać. Posterunkowy Budzyń- 
ski przy pomocy przechodniów zatrzy- 
mał ją i aresztował. Jak się okazalo 
ows panienka również była żydówką i 
rozdawała ulotki komunistyczne, tej 


ponczochy - skarpetki 
rękowiczki wełniane 


poleca firma 


samej tręści, 00 pierwsza. f 
AA iwane w V komisarjacie 
młode komunistkj nie przyznały się 
do winy i twierdziły, że wcale nie 
znają się na robocie komunistycznej, 
policja jednak zatrzymała je w więzie- 
niu do dyspozycji władz sądowych. 

Jak się później okazało, areszto+ 
wanemi były: Sala Rosenbaum, lat 18, 
i Chałma Skórnicka, lat 17. 

W dniu wczorajszym zasiadły one 
na ławie oskarżonych w sądzie okrę- 
gowym w Łodzi i odpowiadały z m 
91 par. 2 i 93 par. 1. Na rozprawie 
do winy nię przyznały się. Sąd jednak 
uznał obie komunistki za winne i ska- 
zał Salę Rosenbaum na 2 lata więzie- 
nia z pozbawieniem praw na lat 5 oraz 
Chalmę Skórnicką na jeden rok wię- 
zienia. 

Zaznaczyć należy, że oskarżona Ro- 
senbaum niejednokrotnie była już ka- 
rana za przestępstwa, przewidziane w 
powyżej cytowanych artykułach ko- 
deksn karnego. 
, —— 


Proces komunistyczny 


Warszawa, 2. 1. W dniu 11 stycz- 
nia rozpocznie się wielki proces o agi- 
tację komunistyczną w miejscowo- 
ściach wiejskich województwa, lubel- 
skiego, Sprawa ta rozpatrywana bg- 
dzie przez lubelski sąd okręgowy na. 
sesji wyjazdowej w Janowie. Na ławie 
oskarżonych żasiądzie 15 osób, 


KONKURS 


Zarząd Miejski w Tozuniu oglasza konkurs na stanowisko 


nadleśn'czego miejskiego 
kierownika przedsiębiorstwa Dobra i Lasy Miejstie 


w Toruniu, 


Warunki kwalifikacyjne kandydata: 


ulja Macher, Łódź, 


iotrkowska 129. 


a) Nieprzekroczany 40 rok życia ! nieposziakcwana prze- 
szłość, 
D) ukończone wyższe studia leśne, 
e) praktyka administracyjno-leśna z egzaminem pań- 
stwawym. 
Uposążenie według VII=VI grupy ustawy „uposażenio- 
wej zależnie cd praktyki craz wolne mieszkanie | deputat 


które stosuje się w nast Bora n 14308 


Nr. t. — w katarach piersiowych, kaszlach. 
Nr. 2 — w złej przemianie materji, reumaty 
y tyżmie. chorobach skornyeh nieczys à 
$ Nr. 8 — w chorobach żolądkowo kiszkowych. żóltsczce 

Nr. 4. — w chorobach nerwowych i przy ozólnem osłą- 
bieniu. Miga zaatąpić nerwowo choryrp her- 


Sklad materiałów elektro. 
kelmieznygk! | radiowych 


ELEK (RO - UNDA 


DRIĘ CHIŃSKĄ. moe - + e 0 EE Bez Łódź, ul. Kilińskiego 112 | wy wymiarze i na warunkach nrzewidzianych w przepisach 
Nr 6. — w blednizy i niedokrwistości . . . « - » «s. „ 550 pia KERR ele ZEZoroć: dja jeśniczych państw. zależnie od uchwał organów ustro- 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . - . „ 4— jnkowe pa uwiazdkę po ta. ||jowych miasta. 


Podania z własnoręcznie napisanym życiorysem i świa- 
dectwami kierować należy do Zarządu Miejskiego w Toru- 
niu do dnia 15. 1. 1985 r. dz 518 

Prezydent Miasta: (—) Belt. 


Nr 8, — pRZECZYZZCZAJĄĘCE . . - . . -: - |: „ 150 
Da nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. zk'adach 
aptecznych i drogeriach lub w wytwórni: P 2084-70 93 96 
„POLHERBA', Kraków .Poigórze, Skryika mr, 43 ZVL 


niej cenie 
Wykonnie wszelkie roboty 
elektrotechniczne 


n 14212 


Naglówkowe słowa (tłusta) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowił słowo, Jedno orta: 
"Henle ARE mize przekraczać TW słów. wtem "= 


5 naglówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE, 


_Osloszenia wśród drobńych. PY 


wy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty kapriyklad: z 18924, n 2745, d 1790. 
it 


|. Brobne azloszenia: w dni powszednie.przyjmuje 
"się dor zodz H50: w 
teczne przy jmuje:się do godz. 


== 1 słowo. 


ni-przedźwią- 
0,5 


goboty Hdi 
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Humor zagraniczny 


— Czy pozwala zbliżyć się do siebie? 
— Oczywiście! Jakże inaczej ar ugryźć? 
R 


ire — Paryż) S, F, 


Co lutro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznsń, Ostrów Wlkp. 


na mięsiąc styczeń 


Przedpłata 


prowincji, na pocztaci 


już x oduoszeniem 
opaska, miesięcznie w Polsce 


al. 6,00, w, inn. 
spowodowanych sila wyższą. przes, 5 


numerów lub odszkodowania, 


1985 roku włącznie 
włosy” į książkowego dodatku i 
dycji zł 1.95. w agence: ach zl 2: c” 
lo domu 
ych krajach zl 300. Prey Tmin wydaniach ty 
nowo kosi uje, sOredownik® miesiecznie 2.35 zi bez odnoszenia do domu. W razie WypaiĘdw 
w zakladzie. stra p. wydawnictwo n 
Wiada ea dostarczenie pema a abonenci nie maja prawa domagania się niedostarczonych 


dodatków Iniowych 
ania w, 


'wieściowego, w 
odnoszęniem do domu m 2.20, 
jalnie 1. i 154. 


tarczon! 
pa) 


wiadomościami 


nę 
k 
sda 


15 gr. 
rd: 
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sl 
gędakeyjnogo 30 ar, ne stronie czwari 
omplikowane £ zastrzeżeniem miejsca od porzez 
ia (naj: 


końcu tekstu 
50 gr., na stronie dragiej 60 ge 
owew, milimetra, 
nego wypadku 20% nadwyżki, 
wo nagłówkowe tluste) 
zvjmujeńy do godziny 
różnice między zesta- 
nietwo nie odpowiada. 


Strona 8 =  Orędownik == Numer 2 


piony keinte w rekach piegów 


Gdy książę krwi zakocha się w mieszczance — Spełniona groźba króla szwedz- 
kiego Gustawa — W szponach aferzystów — Kariera filmowa i co z tego wy 
nikło — Uparty dziadunio będzie musiał ustąpić 


Wnuk króla szwedzkiego Gustawa V, 
książę Leonard, który. jak wiadomy, przed 
paru laty zawarł małżeństwo 2 pewną 
mieszczanką, jest powodem ciężkica utra 
pień dla swego królewskiego dziadaa Dla 
zrozumienia sytuacji należy przyp.ninieć, 
że król nie chciał się zgodzić na ien me 
załjans, a gdy książę upierał się pr: 
żeństwie, uprzedzono go, że pozos 
zbawiony wszelkich praw i przyw 
Nie odstraszyło to dzielnego ura na 
poleońskiego Bernadotte'a, który oświad 
czył, że 
skiem rodowem, rezygnując ze wszystkich 
tytułów. Małżeństwo doszło do sku,ku. a'e 
okazało się, że w praktyce trudne* jest 
usamodzielnić się od przesądów niż w te. 
orji Król spelnił swą grożbę i nczbawił 
wnuka wszelkich dochodów Tecnard 
Bernadotte znalazł się wraz z żoną i dziec- 


kiem, któszm zostało pobłozosiawione 

małżeństwo, bez środków do życia 
Królewskie pochodzenie ma  ednak 

także swój urok. Blask królewsko:'! zwa- 


biał do księcia różne ciemne figure które 
praznęły wyzyskać go na swvią k. rzyść. 
Proponowano mu rozmaite fan a:tycze 
interesy, jak eksploatację wynalazku bu- 
telek, w których można komnser« ować 
światlo sloneczne na okres zimowy eke 
ploatację nieznanych terenów w sirato- 
sferze, fabrykę wiecznego makaronu i.t p. 
dié kilku aferzvstom, 
towało dostojaą rodzi 


nę sporo pieniędzy 

Wszystko to jednak było niczem wo- 
bec kompromitacji jaka spoikata dwór 
szwedzki z powodu ostatniej afery króle- 
wicza. Książę, szukając sposobu do życia, 
wpadł na myśl zostania zwiazdusem fil- 
mowym. Wszak tam jego krórewskie po- 
chodzenie mogło stanowić atrakcię Te je- 
go zamiary znalazły uznanie u uawnego 
barona bałtyckiego, który rzekomo atał na 
czele pewnego konsorcjum mowego. 


Humor 


Trudności styla 


Z powodu ukazania się wściekłych psów, 
rada gminna w Psiej Wólce uchwaliła 
niszczyć psy, włóczące się wolno, i wy- 
dała następujące ogloszenie: „Uprzedza 
się, kto puści wolno psa, takowy” będzie 
zastrzelony”, 

Po jakimś czasie zwrócono uwagę wój- 
towi, że przestroga grozi śmiercią właś- 
cicielowi, nie zaś psu, wobec czego wójt 
uzupełnił ogłoszenie następująco: 

„Uprzedza się, kto puści wolno psa, ta- 
kowy będzie zastrzelony, ten pies“ 


Zapóźno 


— Czy tatuś zna tego pana, który przed 
chwilą z tatusiem rozmawiał? 

— Nie, moje dziecko. 

— To szkoda, bo on tatusiowi wyciągnął 
zegarek z kieszeni! 


Z wytworów artystycznych czeskiego prze- 
mysiu szklanego 


zadowoli się skromnem razwi- 


Aryetokratyczny realizator fimowy na- 
zwiskiem von Maydel. zaproponował księ- 
ciu nakręcanie filmu, którego akcja miala 
się odgrywać w Finlandji, w >kolicy woj- 
skawych obiektów. Ponieważ uukie objek 


ty są pilnie strzeżone i międ_etęrne dla 
cywilów, paron zaproponował księcu. aby 
uży! swych wplywów dc uzyskużia od 
władz finlandzkich oozwolenia na ‘ilmo. 
wanie. Obiecał mu za to, po sksńczeniu 


Nowjorsk 
nowszą 
z rakiem. Obok s: 


ń dskcja był ba! w hotelu „Swanky Park Lens: 
i umieszczono oborę, i bal wyd 


koncerty „atrakcrine”. Naj- 
na cel funduszu walki 
„Bal w oborze”: 


zmaitsze 


pod nazwą 


filmu, „hollywodzkie* honorarium 

Łatwowierny książę zgodził się na pro- 
pozycję i rzeczywiście udało mu się uzy- 
skać legitymację od wysoko postaw:cnych 
osób. które udzieliły mu pozwolerja na 
„przeprowadzenie badań w celach 
wych“, Trupa zaczęła seanse, ?pera'er pil- 
nie nakręcał, inni funkcionariusze kon- 
sorcjum rob'li skrzętne zapiski. Strażom, 
pilnującym fortec, nie podobały się we ma- 
ripulacje, nie śmiały ich jednak zabronić, 
gdy książę wylegitymował się swojemi 
poleceniami. Kiedy jednak seanse prze- 
dłużały się, wladze finlandzkie. ea ntere- 
sowane dziwnem zachowaniem się tru- 
py filmowej, przeprowadziły ślsdz.wo I 
stwierdziły, że domniemany właściciel 
konsorcjum, von Maydel iest niebezy:ecz- 
nym szpiegiem, który wyzyską: dla 
swych tajnych celów naiwność młcdego 
księcia 

Wynikł z tego powodu niestychany 
skandal. Księcia czemprędzei ofn clano 
do ojczyzny, á odpokutował za jego latwo- 
wierność poseł finlandzki w Sztokholmie, 
który został odwolanv w trybie p .spiesz- 
nym, ponieważ udzielił wizy oodeirzanym 
filnowcom Ten sam los eputkat radcę 
ambasady. Nieprzyjemna ta zarówno dla 
księcia jak i dla dworu królewskiego 
aferd, móże mieć jednak tę dubra »ironę, 
że srogi i uparty dziadunio uzna w kuńcu, 
że lepiej jest wyznaczyć niepusl leznemu 
wnukowi przyzwoite aranaże, aniżeli 
zmuszać go do zarabiania na życie S. F., 


Niech żyje 


karnawał! 


Czem nas obdarzy wszechpotężna pani-moda 


Sylwester, Wkraczamy zatem w okres 
zabaw, skromniejszych lub huczniejszych | 
przyjęć i zgola „kryzysowych herbatek". 
Moda wkracza za nami wszędzie. Podobna 
tegoroczne zabawy odbywać się będą pod 
hasłem nowoczesnej architektury; ija- 
jąc dekoracje wnętrz, światło i bieliznę 
stołową, moda nie omieszka wtrącić się do 
menu. Żegnajcie: lukrowane torty, ciasika 
i kremy! Żegnajcie ulubione smakołyki 
Torty będziemy jedli gładkie i bez orna- 

zato będziemy się raczyć sand- 
wiche'ami na slodko, z lukrowanych owo- 
ców, orzechów i konfi , będzi 
mógł otrzymać mieszane kanapki, z mięsa 
i owoców, sera i orzechów i t. p. Ostatniem 
słowem smakoszostwa są kanapki z majo- 
nezową sałatką z awoców. Zupy będzie- 
my pili w filiżankach o dwóch uszkach — 
resztę otrzymamy na talerzach z angiel- 

iego fajansu lub porcelany. 

Co do tualet nadchodzący karnawał 
powiada się okazale, Wszystkie bez różn 
cy kreacje karnawałowe cechuje niebywa- 
ły wprost przepych. Czarna, biała i kolo- 
rowa koronka, podbitą szeleszczącą taftą, 
jest aworvtką sezonu, Obok koronki, tiul 


Elegancka suknia wizytowa dla młodszych z czarnego aksamitu; 
wat i mankioty Miało - plócienna: pasek z motywem z białego koralu. (Fot. 
w Faryżu) 


przybrany girlandami kwiecia, dalej kro- 
czy mora. a za nią wzorzysta tafta. 
Kolory pastelowe z sympatją w stronę błę- 
kitnych tonów, obok czerni i bieli, co nie 
przeszkadza faworyzować żółty i czerwony 
xolor. Białe tualety pięknie zdobią perły, 
perłowe naszyjniki diademy i bransolety, 
Do czarno-zielonej sukni nosi się biżuterję 
dwukolorową, do żóltej—bursztyny i topa- 
zy, do fioletowej — ametysty, do błękitnej 
szafiry. Wyścig fantazji i polotu z dobrym 
gustem, oto hasło tegorocznego karnawa- 
łu! Całą uwagę poświęcamy w tym sez0- 
nie rękawowi, jest on oczkiem w glowie, 
alfą i omegą wszystkich salonów 196d. 
Mniejsza o resztę... y krój rękawa tak 
bardzo niepodobny j do wszystkiego, 
cośmy widzieli dotychczas, że zapowiada 

prawdziwą rewolucję w dziedzinie mady. 
Tegoroczny rękaw zaczyna się ponad 
wszelką możliwość wysoko, bo tuż przy sa- 

mej szyi. Linja ramion jest przeto spa- 
dzista i pochyla, w przeciwstawieniu do 

niedawnej — kwadratowej, Nowa linja 
| ramion | krój rękawa zmnieniają zupełnie 


proporcje reszty ciała. Modny rękaw jest 


po większej części drapowany, lub mar- 


kołnierzyk, kra- 
Saad 


t suknia pop 


szczony, czasami ozdobiony jest zakładka- 
mi lub układany w fałdy lub karby. Dłu- 
gość rękawa nie ma tu zasadniczego zna- 
czenia — rękaw może się kończyć nad lok- 
ciem, może być trzyćwierciowy, lub bar- 
dzo dlugi, byleby był suty i wypracowany. 
Stanik, spódnica, tył sukni, to w danym 
wypadku drobnostki, sprawy drugorzędnej 
wagi. Wzrok szuka przedewszystkiem rę- 
kawa! 

Peleryny wieczorowe już mamy teraz 
całe pomarszczone. Tegoroczne modele, te 
z ostatni h kolekcyj karnawałowych, całe 
szyte są w drobniutkie zakładeczki, które 
rozchodzą się promieniście wzdłuż mienią- 
cych się i lśniących tkanin. Szczególnie 
nadaje się do tego tafta, Podobno mają 
wrócić dawne maszynowe karby i bufki. 
Co do reszty daje się zauważyć, że uwaga 
ustawodawców mody lekceważy tył sukni, 
zatrzymując się dłużej na przodzie. Plecy 
są całkiem zbagatelizowane, wszystko je- 
dno, czy mowa o sukniach codziennych, 
wizytowych, czy wieczorowych. Plecy nie 
wchodzą w żadnym razie w rachubę. Mowa 
oczywiście o górnej części sukni, bo ze 
spódnicami dzieje się odwrotnie, Jeśli 
chodzi o spódnice, sutość ich ma kieru- 
nek raczej od przodu ku tyłowi, wszelkie- 
go rodzaju turniury, panniers i kokardy 
umieszczone są z tyłu, wydlużając talję i 
podkreślając wiotkość sylwetki i jej po- 
krewieństwo z zeszłemi wiekami. Bardzo 

poważnym i dekoracyjnym szczególem są 
San Robi się je ze skóry antylopy, z la- 
kierowanej skóry, złoconej, lub nabijanej 
gwoździami. Céline. 


Z najnowszej mody paryskiej: Tilerancka 
udniowa z czarnej wełny. 
(Fo'. Saad w Paryżu), 


